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Chybiony „eksperymentu

Budżetowa sesja „sanacyjnego sejmu"
— zgoła nieodpowiedzialne, bo 
każdy gada na swój własny ra­
chunek. Odwagi cywilnej nie­
ma. Przypomnijmy nikłe de­
baty w  komisji zagranicznej; na 
plenum, przy budżecie min.ste- 
rjum spraw zagranicznych wogó 
le nikt głosu nie zabrał — w i­
docznie w szystko „w porząd­
ku".. Czy to ma być opinja 
„społeczeństwa"? A klaska 
szkolna? Szarzyzna beznadziej­
ność- A ta szarzyzna nie jest 
bez metody, bo ma charakter 
klasowy: gdzie głos niezależne­
go chłopa? gdzie głos zrozpaczo 
nego bezrobociem robotnika? 
Nudnie się ciągną bezbarwne 
najczęściej przypochlebne prze 
mówienia.

Weźmy jednak rzeczy kon­
kretniej. Zajrzyjmy do jakie 
goś działu budżetu, np. do bu­
dżetu ministerjum Opieki Spo 
łecznej. Jest o czem mówić' 
Gdy jednak zajrzymy do diarju- 
sza komisyjnego (z 22 stycznia 
b. r.), pc/caże się iż najciekaw  
szy materjał dali przedstawicie­
le Rządu, La przynajmniej przeu 
stawili s t r a s z n e  c y fry . Mm 
Jaszczołt stwierdzał, iż kredy­
ty na bezrobocie znacznie się 
zmniejszyły, bo ze 127 milj spa­
dły na 95 milj. zł. (w Funduszu 
Pracy). A jak z samem bezro­
bociem? Teoretycznie trochę 
się zmniejsza, naskutek pew ne­
go wzrostu zatrudnienia. Ale 
cóż z tego, dodaje minister sko­
ro roczine przybywa nowych 
400 tys. rąk roboczych; skoro 
wieś posiada wiele miljonów 
zbytecznej ludności A młc 
dzież? Minister z rozpaczą przy 
tacza cyfry: obecnie (1935 r.t 
mamy w Polsce młodzieży 16— 
’9-letnicj — 1,9 milj., w roku 
1941 będziemy jej mieli około 
3,1 milj. (!)• Gdzie ją podzieje- 
-av? Tak minister przedkład  
Sejmowi straszny socjalny pro- 

' - ’v  O ' na to czc,v -d 
Sejm?! Nic, poprostu nic. Jak 
się zdaje, nawet problem u w łr 
ściwego nie doirzał Tylko gen 
Żeligowski zawołał: „Mamy
przed sobą dwie Polski (!t) — 
:edna to wielka Polska Pracy 
która jest pozbawiona wszyst 
kiego, co potrzebne do życia, a 
druga to mała .Polska", która 
ma wszystkiego w nadmiarze"... 
Bardz osłusznie! Ale imieaiem  
Łei w ielkiej Polski Pracy n;e 
przemówił nikt, bo nie miała 
ona tam swych przedstawicieli 
budżet pracy poszedł na plenum 
f22 lutego). 1 znów min. Tasz- 
szołt wypowiedział straszne sło­
wa: „Rozmiary bezrobocia nrze- 
-astaia olbrzymio nasze możli­
wości finansowe łagodzenia jego 
kutków". A Sejm? A Sejm 

grzebał się w szczegółach dro 
Siazgach biadoleniach i t. p T a­
ki jest ten Sejm— „fachowców", 
podobno.

Umyślnie daliśmy ilustracje 
konkretną, by robotnik nasz 
wiedział dokładnie, jak sprawa 
stoi.

Przyznajemy, że nowa Kon­
stytucja odegrała swą rolę, o- 
gromnie uszczuplając rolę Sej­
mu wogóle, a w  sprawach bu­
dżetowych w szczególności. 
Przypominamy, iż w edle art 59, 

wościami wzajemnemi. A le po- I,.wydatki niezaprojektowane w 
zatem przerażające g a d u ls tw o  budżecie, nie mogą być uchwa-

Jak wiadomo powszechnie, 
obecny Sejm jest Se;mem czy­
sto partyjnym t, .sanacyjnym"), 
przecedzonym dokładnie przez 
sita sławetnych „kollegjów" w y­
borczych, ustanowionych przez 
now ą ordynację wyborczą. W 
tym stanie rzeczy nic nie zm ie­
niają grupki ukraińska i żydow ­
ska. które zawarły ugodę z „sa­
nacją", Krótko w ięc mówiąc, 
jest to Sejm: 1) partyjników
„sanacyjnych", 2) faktycznych  
mianowańców.

Jakie może mieć znaczenie 
taki Sejm? Ani niezależności 
sądów, ani informacyj z kraju, 
ani obrazu nastrojów społeczeń­
stwa dać nie może. To też na­
w et w ielu „sanatorów" po w y­
borach oświadczyło: „no, zoba­
czymy. jak wypadnie ten ekspe­
ryment" (próba)...

Pierwsza sesja budżetowa no­
w ego Sejmu dobiega końca. Już 
zakończono obrady nad budże­
tem  w  komisji i na plenum; lesz­
cze w ypow ie parę słów  Senat 
(wiadomo również jak mianowa­
ny i „wybrany"), i już koniec. 
Jakiż obraz ogólny, jaki wynik? 
Co dał „eksperyment"? Obrady 
były idyllicznie spokojne, nie- 
zamącone żadną opozycją. Co 
w ięc dał społeczeństw u nowy 
Sejm?

Powiem y krótko, spokojnie i 
obiektywnie: nic! Absolutnie
nic. Zresztą społeczeństw o tym 
Sejmem nie interesowało się 
wcale. Jest on sobie gdzieś na 
marginesie życia Społeczeństw o  
polskie orzeżywa czasy tak cięż 
kie, tak trudne — takich ,esz- 
cze nie było, — w ystarczy przy 
pomnieć charakterystykę m o­
mentu gospodarczego, daną 
przez wicenremiera K wiatkow­
skiego. Społeczeństw o szuka 
wyjścia z matni. — szuka ner­
wowo, pośtresznie, gorączkowo 
A le ten Seim nie jest organem 
społeczeństwa: nie lest ośrod­
kiem odrodzenia; nie iest źró­
dłem woli. Nie gra żadnej roli 
—  pozvtvwnej; gra natomiast 
role negatywna, bo zawadza ho 
przeszkadza, bo jtrndnia znale­
zienie innego środka odrodze­
nia.

To nie iest zgorzkmały głos 
opozycjonisty. W szak to ,,sa- 
nacviny" poseł Kopeć zaw ołał w 
Seimie: „Pustka"! żaląc się n» 
atmosferę obojętności i scepty­
cyzmu. Obecnie, oc sesji sej 
mewej. stwierdzają krach „eks 
perymentu" nawet oisma sa 
xtacyjne", — przypominamy raz 
jeczcze. co „Czas" (!) napisał 
pized  ćwoma dniami o sesii 
„sejmowej": „Obraz, jaki po­
zostawiła nam dvsknsia budże 
t-w a  w Sennie, nie pizedstawia  
s"e różowo"...

l o  już chyba najłagodniejsza 
t.-rmuła! Co mogli poradzić, co 
mogli powiedzieć ci biedni, prze 
ważnie zależni, ulegli ludzie? 
Łzy śmią w czem kolwiek się 
przeciwstawić woli rządow ej’ 
/re sz tą  są całkowicie sproszko­
wani. Głosowań w łaściw ie nie 
ma — sami „swoi ‘. Zorganizo­
wanej woli niema, a w ięc niema 
i zorganizowanych koncepcyj 
Zaznaczają się wprawdzie chwi­
lami koteryjki z ich uszczypli-

lone, a zaprojektowane nie mo­
gą być podwyższone bez zgody 
Rządu". Czyli że „panem" bu­
dżetu jest Rząd, a nie Sejm. Ale
— nawet w ramach Konstytucji
— możnaby przynajmniej pod­
nieść głos, zanalizować całość 
sytuacji, zażądać tych lub in­
nych środków naprawy, dać 
bodźca społeczeństwu. Ale nie 
mogą tego uczynić panowie któ 
rzy przeszli przez partyjne u-

szko igielne wiadomej ordyna­
cji. .

„Eksperyment" zakończył się 
fiaskiem — dowiodła tego pierw 
sza sesja Bezsilny, posłuszny, 
zależny partyjny Sejm pozostał 
na uboczu, obcy społeczeństwu. 
Nie jest, nie będzie i nie może 
być organem politycznego, gos­
podarczego, socjalnego i kultu­
ralnego odrodzenia Polski.

K. CZAPIŃSKI

W Japonii

Hirota tw orzy Rząd
B. minister spraw zagranicz­

nych Japonji, Hirota, otrzymał mi­
sję utworzenia gabinetu. (PAT).

***
Agencja Reutera donosi z To- 

kjo. że powołanie min. Hiroty na 
stanowisko premjera ma niewąt­
pliwie na celu uspokojenie świa­
towej opinji co do celów japoń­
skiej polityki zagranicznej specjal­
nie wobec ZSSR., gdzie Hirota 
przed objęciem teki ministra spraw 
zagranicznych byl ambasadorem,

ik pmw w p ip  wtoki
i w okręgu łódzkim
Rozpoczn ę s.ę dziś w piątek, 6 marca

W środę wieczorem odbyła się 
w lokalu Związku klasowego przy 
ul. Narutowicza w Łodzi, konferen 
cja przedstawicieli związków, bio 
rących udział w strajku, celem o- 
móweinia sytuacji strajkowej i 
dalszej akcji.

„Zebrani przedstawiciele Zw. 
Zawodowych: klasowego, „Pra­
cy", „Chrześcijańskiego", ZZP. 
i ZZZ„ po omówieniu sytuacji 
strajkowej w przemyśle włó­
kienniczym, stwierdzili, że strajk 
rozwija się pomyślnie zarówno 
na terenie Łodzi, jak i w okręgu 
łódzkim.

Przedstawiciele Związków Za 
wodowych, biorąc pod uwagę 
nieustępliwe stanowisko przed­
stawicieli przemysłu, — posta­
nowili wezwać wszystkich włó­
kniarzy do akcji strajkowej — 
zarówno w przemyśle włókien­
niczym w Łodzi, jak i w okrę­
gu łódzkim — od rana 6 marca 
dfa zrealizowania wszystkich is 
dań, postawionych przez Związ­
ki Zawodowe.

Jednocześnie konferencja do­
maga się wprowadzenia w ży­
cie 6 godzinnego dnia pracy. 
Konferencja wzywa masy robot­
nicze do wytrwania i solidarne 
walki strajkowej aż do zwycię­
stwa".

* **
Strajk rozszerza się siągle. W 

czwartek przystąpił do strajku 
cały szereg fabryk w Lodzi; o- 
gólna liczba przdsiębiorstw ob 
jętych strajkiem wynosi na te­
renie Łodzi do 280.

Z większych fabryk zastraj- 
kowały w czwartek: Hehlera
Ossera, Gutmana, Eisenbrau a 
i inne.

W okręgu łódzkim strajk trwa 
( rozszerza się coraz bardziej.

Tak więc w Tomaszowie już w 
czwartek stanęło 65/S robotni­
ków, zaś z dniem dzisiejszym 
przyłączają się do akcji włóknia­
rze Bełchatowa.

***
W ciągu czwartku wciąż na­

pływały wiadomości o postępach 
akcji-W samej Łodzi, jakkolwiek 
fab ryk anc i starają się utrudniać 
rolę delegatów komisji strajkowej, 
nie dając im komunikować się z 
robotnikami. Nie daje to jednak 
zamierzonego efektu, raczej — 
przeciwnie! Robotnicy są coraz 
bardziej zdecydowani wywrlczyć 
uregulowanie warunków pracy 
w drodze obowiązującej umowy 
zbiorowej.

W związku z akcją w Łodzi i w 
okręgu odbywają się liczne zgro­
madzenia i masówki. Wczoraj od­
był się w Pabjanicach ogromny 
wiec pod gołem niebem; przema 
wiali t.t. Szczerbowski i Raszpla. 
Robotnicy postanowili wytrwać 
zdecydowanie w walce do zwy­
cięstwa

•  **
W dniu wczorajszym w lokalu 

związków klasowych odbyła się 
konferencja przedstawicieli wszy­
stkich organizacyj zawodowych, 
na której ustalono postulaty, m a­
jące posłużyć jako podstawa do 
zawarcia porozumienia i  likwidacji 
konfliktu.

(ak słychać, w najbliższych 
dniach ma być zwołana w W ar­
szawie, w departamencie pracy 
Ministerjum Opieki Społecznej
konferencja w sprawie zatargu.

***
Opinja publiczna musi zdać so- 

boe sprawę z tego, że CAŁĄ OD 
POWIEDZIALNOśĆ za wybuch 
konfliktu w przemyśle włókienni­
czym Łodzi i okręgu łódzkiego

ponoszą przemysłowcy, uchylają­
cy się od podpisania i od prze 
strzegania umowy zbiorowej. 
Jest to z ich strony świadome sze­
rzenie ANARCHJI w życiu gospo- 
darc7em Polski.

przyczymając się w znacznym sto­
pniu do poprawy stosunków obu 
krajów.

Na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych powołany został 
ambasador japoński w Rzymie, 
Szigeru Joszida, były sekretarz 
amnasady w Londynie. Minister 
joszida, cieszący się w Japonji 
wielkim autorytetem, powołany 
był na stanowisko ambasadora w 
Rzymie w 1932 r.

**❖
Z Tokjo donoszą: Następcą za­

mordowanego przez powstańców’ 
generała W atanabe został general 
Giichi - Nici,hi, który objął stano­
wisko inspektora wyszkolenia ar- 
mji. Gen. Giichi - Nichhi jest jed­
nym z 7-miu członków najwyższej 
rady wojennej, którzy zgłosili swe 
ustąpienie na znak solidarności z 
przywódcami powstańców. Należy 
podkreślić, że generalny inspektor 
wyszkolenia nie w’chodzi do naj­
wyższej rady wojennej. Nominacja 
gen. Giichi wywołała wielkie w ra­
żenie w kołach wojskowych.

(ATE)

Z  S . S . R .  i J a p o n i a

Oświadczenie Stalina
Z.5.S.R. będzie bronił Mongolii Zewnętrzne]

Dzienniki londyńskie poświęcają bardzo dużo uwagi wywiadowi, 
udzielonemu przez Stalina wydawcy popularnej gazety amery­
kańskiej „New York Work Telegram", Hovardowi.

Prasa londyńska podkreśla zwłaszcza ten ustęp wynurzeń Stalina, 
w którym zagroził on Japonji wojną na wypadek ataku japońskiego 
na Mongolję Zewnętrzną: „O ile Japonja zaatakuje mongolską re­
publikę ludową i zmierzać będzie do zniszczenia jej niepodlegiości, 
to wypadnie nam udzielić tej republice pomocy oświadczył Sta­
lin. Zastępca Litwinowa, Stomonjaków, poinformował niedawno am­
basadora japońskiego w Moskwie o tern stanowisku Rządu so­
wieckiego. Zdecydowani jesteśmy pomóc republice mongolskiej, po­
dobnie, jak to uczyniliśmy już w r. 1921, gdy armja czerwona udzie­
liła poparcia Mongolji przeciw białej armji rosyjskiej".

Na zapytanie, czy usiłowania japońskie opanowania Urgi i Ulan 
Bator uczyniłoby wystąpienie Sowietów koniecznością, Stalin od­
powiedział krótko i węzłowato: „Tak". (PAT)

Powikłania w Mongolji wewnętrzne!
Z Szanghaju donoszą o nowem juan. Książę Teh W ang przeniósł 

powikłaniu sytuacji w Mongolji swą siedzibę do Ban Tsian, gdzie 
Wewnętrznej. Większość „mon- zorganizował nowy „Rząd wojen- 
gołskiej rady politycznej" wypo- ny“, powołując generała Li-Szow- 
wiedziała sie za zerwaniem sto- Sina na ministra wojny. W ładza 
sunków z księciem Teh Wangiem księcia Tell W anga rozciąga się 
i zaproponowała swą pomoc ra- nad północną częścią orowincji 
dzie mongolskiej prowincji Siu- Czahar. (A 1E).

W  M o w y m  J i r k u
Strajk w indziarzy trwa

Trwające całą noc z środy na 
czwartek, przy udziale burmistrza 
Nowego Yorku, La Guardia, pod­
sekretarza stanu w departamencie 
pracy Mac Grady i przedstawicie­
li pracowników, konferencja w 
sprawie zlikwidowania sirajku 
windziarzy i dozorców domowych 
nie dały rezultatu. Burmistrz La 
Guardia oświadczył, że związek 
zawodowy pracowników zapropo­
nował arbitraż i powrót strajku­
jących do pracy już w czwartek,

kały się z odmową pracodawców.
Strajk windziarzy w czwartek 

rozszerzył się i obejmuje w obec­
nej chwili już zgórą 1500 wielkich 
domów. Właściciele domów nie 
zgadzają się na żadne podwyżki. 
Kierownicy związków zawodo­
wych zagrażają użyciem gwałtu 
wobec zmobilizowanego doraźnie 
personelu technicznego. Napręże­
nie w mieście jest ogromne i pa­
nuje obawa możliwości nowych 
krwawych starć między strajkują-

angielskiego Czerwonego Krzyża
zagranicznych.Korespondent Reutera z Addis- 

Abeby donosi, iż trzy namioty am­
bulansu brytyjskiego zbombardo­
wane zostały przez samoloty wło­
skie, i są niemal całkowicie zni­
szczone. W jednym z tych namio­
tów mieściła się sala operacyjna, 
/niszczeniu uległo także kilka sa­
mochodów ciężarowych oraz zna- 
enze zapasy artykułów aptecz­
nych.

$

lecz wszystkie propozycje spot- cymi a policją. (PAT.).

Wiadomość o nowem zbombar­
dowaniu przez Włochów ambulan 
su brytyjskiego wywołała wielkie 
oburzenie w kołach abisyńskich i

**
*

Delegaci komitetu międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża 
Brown i Junod, przebywający obe 
cnie w Addis - Abebie otrzymali 
urzędowe zawiadomienie o zbom­
bardowaniu ambulansu brytyjskie 
go od kierownika tego ambulansu, 
dr. Melly. Delegaci Czerwonego 
Krzyża oczekują niecierpliwie 
szczegółowych danych, aby rozpo 
cząć swe śledztwo, które prowa­
dzone oędzie z wielkim pośpie­
chem. (PAT).



Str. 2

Ruch zawodowy we Francji

ran rai
Kongres połączonej General­

nej Konfederacji Pracy we Fran 
cji, zakończył swoje obrady po­
wzięciem uchwał w sprawie sta­
tutu organizacyjnego połączo­
nych związków w stosunku do 
par tyj politycznych oraz w sto­
sunku do międzynarodowej or­
ganizacji zawodowej. We wszy­
stkich trzech punktach olbrzy­
mią większością głosów zwycię 
żyły tezy, reprezentowane przez 
przedstawicieli dawnej General­
nej Konfederacji Pracy. Przed­
stawiciele związków komunizu- 
jących (dawnych t. zw. unitar­
nych) pozostali w mniejszości. 
Kongres uchwalił pozatem: nie 
wprowadzać zbyt daleko idącej 
centralizacji, lecz utrzymać cha 
rakter federalistyczny organiza­
cji, przystąpić do Międzynaro­
dowej Federacji Związków Za­
wodowych. (PAT.).

Generalna Konfederacja Pracy 
z tow. Leonem Jouhaux na cze­
le. Cały zjednoczony francuski 
klasowy ruch zawodowy będzie 
należał do Międzynarodówki 
Związków Zawodowych, współ­
pracującej ściśle z Międzynaro­
dówką Socjalistyczną.

W Hiszpanji

Początek reformy rolnej
P rezyden t Z am ora podpisał de­

kret, zobow iązujący  w łaścicieli 
ziem skich w  prow incjach  B adajoz 
i C aceres do zezw olenia t. zw. 
„yun tero s1* na uży tkow anie zie­
mi, k tó rą  upraw ia li oni w  latach 
1933, 1934 i 1935. „Y unteros" sa

mniej dw a m uły i narzędzia  ro l­
nicze. W  swoim  czasie konsty tu­
a n ta  u ła tw iła im w ydzierżaw ienie 
po niskiej cenie działek ziemi, k tó ­
rą upraw iali. W  r. 1935 wielu 
„yunteros", na skutek  konfliktów  
z w łaścicielam i ziem skim i, zo s ta-

f i l
przyjęty na Komisji

to w ieśniacy, posiadający  p rzynaj- ło  usuniętych z dzierżaw y. fPAT

*

W ten sposób zjednoczenie* 
klasowego ruchu zawodowego 
we Francji stało się faktem do­
konanym. Zjednoczenie nastąpi­
ło na tej platformie, którą rep­
rezentowała naKongresie dawna

Sytuacja w Genewie
Widoki zawarcia kompromisowego pokoju sa minimalne

P ism a francuskie w doniesie­
niach swych korespondentów  z 
Genewy ro zp a tru ją  dalszy  rozwój 
sy tuacji po w ystosow aniu  przez 
„kom itet 13„ apelu do stron  w o ju ­
jących w  sp raw ie  pokojow ego z a ­
ła tw ien ia za ta rgu , k ładąc szcze­
gólny nacisk  na stanow isko  W łoch.

W edług  cytow anej przez p. T a - 
bouis opinji m iarodajnych kół g e ­
new skich w idoki osiągnięcia ko m ­
prom isow ego poko ju  są  m inim al­
ne. W łochy po osta tn ich  zwycię­
stw ach nie zg o d zą  się na p o kó j bez

W więzieniu w Kuan - Jun, w  
prowincji Kiang-Sung, wybuchł 
bunt więźniów. 331 więźniów, po 
obezwładnieniu dozorców, rzuciło 
się do ucieczki. Strat miejska 
rozpoczęła pościg za uciekający-

więzieniu
mi i część z nich zatrzymała, je­
dnakże 216 więźniów zdołało uciec. 
Straż ostrzeliwała uciekających, z 
pośród których 8 zostało zabi­
tych. (PAT).

Wyrok Sodu Apelacyjnego
w sprawie katastrofy kolejowej
pod Krzeszowicami

W czora j w  K rakow ie po p rze­
p row adzonej rozp raw ie  p rzeciw ­
ko 4-rem  funkcjonarjuszom  kolejo 
w ym , oskarżonym  o sp o w o d o w a­
nie pam iętnej k a tastro fy  w  p aź­
dziern iku  1934 r. pod K rzeszow i­
cam i, zapad ł w yrok  sądu  ap e la­
cyjnego, m ocą k tó rego  zos ta ł za ­
tw ierdzony  w yrok  pierw szej in­
stancji, un iew inniający  b lokow ych 
Z iębińskiego i K aczm arka. S k aza­
ni zostali na tom iast B olesław  D ra­

bik na pó łto ra  roku w ięzienia o raz 
dyżurny na stacji kolejow ej w 
K rzeszow icach, Nieć, na dw a la ta  
w ięzienia. Skazanym  zaliczono do 
odbycia kary  a re sz t śledczy o raz 
daro w an o  połow ę kary  na za sa ­
dzie am nestji.

O bydw u skazanym  sąd  apelacyj 
ny podw yższył karę w  stosunku 
do w yroku, jaki zap ad ł w p ierw ­
szej instancji. (P A T .).

Opłaty stemplowe

pow ażn iejszych  odstępstw  te ry . 
torjalnych, n a  co znów, o ile ukła­
dy pokojow e toczyć się będą w 
ram ach genew skich, nie zgodzi się 
Liga N arodów .

„M atin" podaje, że m inister 
sp raw  zagranicznych F landin po­
lecił am basadorow i F rancji w 
Rzymie, dem arche w  spraw ie u- 
zyskan ia  zadaw aln ia jące j odpo­
wiedzi ze strony  R ządu w łoskie­
go.

K orespondent dziennika „Le 
Jour" liczy się z m ożliw ością w y­
stąp ien ia  W łoch z  L igi N arodów , 
co pociągnąćby  mogło za sobą 
konsekw encję ,nie da jące  się  w 
tej chwili przewidzieć.

W  dyplom atycznych kołach ge­
newskich p anu je  przekonanie, że 
w ystąp ien ie W łoch z Ligi N aro ­
dów może utrudnić, a  naw et ca ł­
kowicie uniem ożliw ić realizacje 
idei zbiorow ego bezpieczeństw a.

* *❖
K orespondent dyplom atyczny 

„D aily T eleg rap h ' donosi, że sy­
tu a c ja  w  Genewie je s t naprężona. 
M inister F landin  jeszcze przed  wy­
jazdem  do Genewy porozum iał się 
z M ussolinim  w  sp raw ie  nowej 
in icjatyw y pokojow ei. M ussolini

praw dopodobnie w yrazi gotow ość 
rozpoczęcia rokow ań pokojow ych 
pod w arunkiem , że W iochy u zy s .  
ka ją  zg ó ry  przyrzeczen ie, że  A bi-  
sy n ja  odstąp i im  pew ne terytorja. 
Ż ąd an ia  M ussolin iego s tw a rz a ją  
tru d n ą  sy tuac ję  d la  „K om itetu 13", 
który będzie m iał przed  sobą dw a 
w yjścia:

1) zrezygnow ać z  po lityk i po ­
rozum ienia , co by stw ierdziło  nie­
moc L ig i w  ta k  w aznei kw estji,

2) zm usić W łochy ao  przyjęcia 
słusznych w arunków  i w ysunąć 

groźbę zaostrzen ia  sankcy; ,a prze 
dew szystkiem  w prow adzenia san- 
kcyj naftow ych. To d rug ie  w yj­
ście może pociągnąć za  sobą w y­
stąp ien ie W łoch z L’gi N arodów .

*
*  *

Odpow iedź N egusa na ape. 
„K om itetu 13-u“ m a w yrażać z g o ­
dę na pcd jęcie rokow ań pokojo­
wych, o ile prow adzone one będą  
w ram ach L ig i N aroaów  i w  du ­
chu paktu  Ligi. Jeżet. natom iast 
Rząd w łoski s ta ra ć  się będzie ti- 
zależnić rokow ania  lub  rozejm  od 
tego, by sankcje  nie były zaostrza  
ne, to  cesarz nie zgodzi się na ro­
kow ania. (PA T .).

N a w czorajszem  posiedzeniu ko­
misji adm inistracy jnej Sejmu ro z­
w ażano  w niosek posłanki P rysto  
row ej w  sp raw ie  zniesienia u b o ­
ju rytualnego. Po obszernej dys 
kusji p rzystąp iono  do g ło sow a­
nia.

N ajpierw  poddano  pod g ło so ­
w anie w niosek  posła Som m crstei- 
na o odrzucenie projektu  posłanki 
P rystorow ej. W niosek upadł p rze ­
ciw 3 głosom  (1 p rzedstaw iciel lu­
dności żydow skiej i 2 U kraiń­
ców).

T ą  sam ą w iększością odrzuco­
no drugi w niosek tegoż posła o 
pow ołanie dalszych rzeczoznaw ­
ców gospodarczych .

W obec tego przew odniczący po, 
seł Duch, stw ierdził przyjęcie p ro ­
jektu  p. P rysto row ej z popraw ką 
posła D udzińskiego, k tóra p rze­
suw a term in w prow adzen ia  w  ży­
cie zniesienia uboju ry tualnego  o

3 m. (od 1 kw ietn ia 1937, zam iast 
od 1 styczn ia 1937).

ZASTRZEŻENIE 
KS. ŻONGOŁŁOWICZA 

W icem inister ks. żongo łlow icz 
ośw iadczył, że ze w zględu na 
przepisy  religji żydow skiej o raz 
uw zględniając , że konsty tucja 
g w aran tu je  sw obodę w yznań, n a ­
leżałoby w prow adzić  w  projekcie 
pew ne zm iany, k tóreby  um ożliw iły 
żydom  zab ijan ie  zw ie rzą t sposo­
bem rytualnym  dla w łasnej kon- 
sumeji. T o sam i dotyczyło p raw  
innych w yznań , k tóre m ają w łas­
ne przepisy  w  sp raw ie  uboju.

*

Przedstaw iciele  U kraińców  zło­
żyli ośw iadczenie, że ich s ta n o ­
w isko w  sp raw ie  zakazu  uboju 
ry tualnego  zostało  podyktow ane 
obaw ą, iż zakaz ten stanow ić m o­
że n iebezpieczny precedens n aru ­
szan ia  sw obód religij...

Huragan wyłamał 3.000 drzew
N iezw ykle silny hu ragan  halny, 

k tóry  przeszed ł nad Podhalem , 
w yrządził zarów no  w Zakopanem , 
jak  i najb liższej okolicy znaczne 
szkody. U cierpiały zw łaszcza la­
sy  g rom adzkie w  szeregu  m iejsco-

strzeni około 450 m orgów  h u ragan  
w yłam ał przeszło  3 tysiące drzew . 
W ładze pow ia tow e za rządz iły  n a ­
tychm iastow ą akcję ratow niczą. 
Zw ały leśne zo s tan ą  usunięte p rzez 
w łaścicieli, ab y  zabezpieczyć lasy

wości. W  lasach  tych na p rz e -p rz e d  za razą  kornika. (P A T .).

Albanja kolonją włoską
Z Rzymu donoszą o odnow ieniu 

w łosko - abisyńskiego układu w oj 
skow ego, zaw artego  w  1926 r. Ro­
kow ania w  tej spraw ie toczyły 
się od pew nego czasu. „L 'O euvre" 
dow iaduje się, że W łochy w ypła-

Wojna dopiero sie zaczyna
Sytuacja na Północy — Wieści z frontu południowego

cc

Jak  w iadom o, z dniem 14 stycz­
nia r. b. zniesione zosta ły  op ła ty  
stem plow e od niektórych pism  i 
czynności praw nych . M inisterjum  
sk a rb u  ogłosiło  obecnie w yk ład­
nię, w  k tó rej w ylicza, jak ie  pism a 
i czynności p raw n e pod legają  n a ­
dal opłatom  stem plow ym .

Z w ykładni tej w ynika, iż od o- 
p ła t stem plow ych nie zosta ły  zw oi 
nione:

1) pism a, s tw ie rd za jące  z a w a r­
cie um ow y sp rzedaży  rzeczy ru­
chom ej, w ierzytelności lub innego 
p raw a , jeśli ani sp rzedaw ca ani 
kupujący  nie zaw arli danej um o­
w y w  zakresie  sw ego p rzedsię­
b io rs tw a ;

2) pism a, stw ie rdza jące  zam ia­
nę rzeczy ruchom ych na rzecz ru ­
chom ą lub na ta k ą  nieruchom ość, 
k tórej w arto ść  je st niższa od w a r­
tości rzeczy ruchom ej, choćby t a ­
ka  um ow a za w a rta  zo s ta ła  w  za ­
k resie  p rzedsięb io rstw a, pod lega­
jącego  podatkow i przem ysłow em u 
lub u staw ow o  zw olnionego od te ­
go p odatku ;

3) pism a, s tw ierdzające  oddanie 
rzeczy ruchom ej na w łasność ce­
lem sp łacen ia  d ługu, choćby dana 
rzec? ruchom a należała  do takich , 
k tó re  zbyw ca w y tw arza  w  swem  
przedsięb io rstw ie  przem ysłow em  
lub sp rzedaje  w  sw em  przedsię­
b io rstw ie  handlow em ;

4) pism a, s tw ie rd za jące  zrzecze

C Y R K
S m. 46. D ziś W IE L K I WIECZÓR  

W ALK  F IN A Ł O W Y C H , w szystk ie  
w alki do bezw zględnego R E Z U L T A ­
T U , w alczą:

1. L eskinow icz contra K aem pfer.
2. Terno w contra Cerber (o lbrzym ).
3. Mrna contra Kop. 4. Sasorsk i con­
tra  K ahouta. 5. Debie contra H ansen, 
fi. F rcntu lescu  contra M iazio.

nie się p raw a  do rzeczy ruchom ej 
w zam ian za sum ę pieniężną lub 
inną rzecz ruchom ą;

5) pism a, stw ie rdzające  sp rze­
daż rzeczy ruchom ej d ro g ą  licy­
tacji;

6) pism a, s tw ierdzające , że w 
toku postępow an ia  egzekucyjnego 
rzecz ruchom a, będąca w łasnością 
dłużnika, przechodzi na w łasność 
w ierzyciela a lbo  zosta je  sp rzed a­
na z w olnej ręki;

7) pism a, stw ie rdzające  za w a r­
cie um ow y o św iadczenie usług, 
jeśli ani jedna ani d ru g a  strona 
nie zaw arła  danej um ow y w zakre 
sie sw ego p rzedsięb io rstw a ;

8) dokum enty przew ozow e, u- 
p raw nia jące  do jazd y  statk iem  
m orskim ;

9) dokum enty przew ozow e, do ­
tyczące przew ozu rzeczy;

10) pism a, stw ie rdza jące  um o­
w ę o przechow aniu  rzeczy rucho­
mej przez osobę, trudn iącą  • się 
zaw odow o przechow yw aniem  rze­
czy cudzych; ’

11) pism a, stw ie rdzające  przeję 
cie pieniędzy na oprocen tow anie  
przez p rzedsięb io rstw a, trudn iące  
się czynnościam i bankow em i;

12) pokw itow ania , w  których 
w ierzyciel po tw ie rd za  odb ió r rze­
czy oddanej mu w  zastaw ;

13) pokw itow an ia , w których 
k toś po tw ie rdza, że p ieniądze lub 
inne rzeczy zam ienae o trzym ał ty ­
tułem  pożyczki;

14) p okw itow an ia  z odbioru  po ­
dan ia ;

15) pokw itow ania  z odbioru  po ­
dania;

16) pokw itow ania , s tw ie rd za ją ­
ce odb ió r p ieniędzy, pap ierów  w ar 
tościow ych lub innych rzeczy, nie- 
w ym ienione w yżej a sporządzone 
w form ie ak tu  no ta rja lnego  lub są 
dow ego. (P re s s ) .

Główna kwatera włoska ogłosi' 
ła komunikat, w którym stwierdza, 
że północny front abisyński prze­
stał de facto istnieć. Dowództwo 
wojsk abisyńskich posiadało nie­
wątpliwie plan operacyjny na 
wzór planów armij europejskich. 
Ras Mulugheta zamierzał stawić 
opór pod Amba-Aladżi. Również 
Ras Imru prowadził zreczaną tak 
tykę, unikając walnej bitwy, tern 
niemniej został on zmuszony do 
odwrotu, który przybrał charakter 
dzikiej ucieczki.

Wojska Rasów Kassy i Scjuma 
zostały całkowicie rozbite w pro­
wincji Tembien. Wojska włoskie 
obsadzą niebawem linję Takaze, 
która stanowi punkt obrony oraz 
bazę operacyjną dla dalszej ofen­
sywy.

Z poszczególnych dowódców  
Ras Sejum zatrzymał się w jednej 
z jaskiń w południowym Tembie- 
nie. Ras łmru zdołał w otoczeniu 
kilku swoich pomocników przejść 
na drugi brzeg rzeki Takaze.

*
Wczoraj w Addis Abebie z oka- 

zjji święta muzułmańskiego Kur­
ban - Bajram odczytano na zgro­
madzeniach orędzie cesarza na­
stępującej treści:

„Wojna dopiero teraz zaczyna 
się. W szyscy zdolni do noszenia 
broni winni udać się na font dla

Nowe awantury
na wykładach prof. Jeze

P row adzone przez prof. Jeze 
w yk łady  u s taw o d aw stw a  finanso­
w ego uległy ponow nem u zaw ie­
szeniu, gdyż studenci p raw icow i 
nie dopuścili p ro feso ra  do głosu.

(P A T .).

Na^udowę pomnika 
Boi. Limanowskiego
złożyli za  pośrednictw em  PKO.:

T ow . S tan is ław  R apalski zł. 10. 
T ow . Rafał śm igielski zł. 1. 
T ow . Józef P ap la  zł. 2.
T ow . A ntoni B roszkiew icz zł. 5. 
T ow . A ndrzej O rłow ski zł. 2.

obrony ojczyzny. Nie wierzcie 
włoskim opowiadaniom o zwycię­
stwach i stratach, albowiem, gdy 
Włosi zabiją * dwóch Abisyńczy- 
ków, oświadczają, że znieśli całą 
dywizję abisyńską".

*  *• 
*

O froncie południowym urzędo­
wych wiadomości wczoraj nie by­
ło, jednak nieoficjalne źródła w ło­

skie donoszą z włoskiej kwatery 
głównej, że gen. Graziani rozpo­
czął nową ofensywę na froncie po 
łudniowym. źródła angielskie do­
dają, iż gen. Graziani rozpoczął 
operacje przeciw jedynej nietknię­
tej armji abisyńskiej Rasa Nasibu, 
kierując atak na pozycje, broniące 
Dżidżiggi, Harraru i kolei Dżibu­
ti — Addis Abeba.

ca ją  A lbanji 8 m iljonów  lirów  w  
złocie. P oniew aż w  ciągu o s ta t­
nich 5 la t sum y te  nie były w p ła ­
cone, R ząd w łoski zobow iązał się 
do pokrycia zaległości. Część zło­
ta  w łoskiego zostan ie użyta, jako  
kap itał zak ładow y albańsk iego  
banku  rolnego, a  część będzie zu ­
ży tkow ana na cele obrony  n a ro ­
dow ej o raz  organizacji policji : 
żandarm erji. W łosi ro zbudu ją  
po rt D urazzo, a b y  um ożliw ić w y ­
ładow anie w  porcie całego ko rpu ­
su w ojsk . W łosi o trzym ają  konce­
sje n a  eksp loatację  w szystk ich  
bogactw  m ineralnych A lbanji. O ba 
państw a zaw iera ją  so jusz o d p o r­
ny. W  kołach genew skich p rze­
dłużenie trak ta tu  w ojskow ego 
w łosko - a lbańsk iego  je s t u w a­
żane za  dow ód, że W łosi o d rzu ­
ca ją  do tychczas politykę zbliże­
nia z M ałą E n ten tą i s ta ra ją  się 
odegrać  ak tyw ną rolę na półw ys­
pie B ałkańskim . (ATE).

D E P E S Z E

Flota morska Anglji
Budżet m arynarki angielskiej na 
1936 w ynosi 69.930 tvs. funt. 

szterlingów , co oznacza zw iększe­
nie o 9.880 tys. w porów naniu  z r. 
1935, nie licząc w ydatków  d o d at­
kow ych w sum ie 4.8^4 tys. Na 
zw iększenie budżetu składa się 
4.645.109, na kontynuow anie no­

wych jednostek już będących w 
budow ie 1.082 tys. Na aw jację 
m orską, 3.936.191. E taty m arynar­
ki są zw iększone o 4.613 ludzi. 29 
pancerników  i k r ą ż o w n ik ó w  otrzy 
mało obecnie przystosow an ia  do 
sta rtu  37 sam olotów , zna jdu ją­
cych się na pokładzie. (PAT).

Arabia wobec Anglji
Z M ekki donoszą, że cała A ra- 

b ja  z w ielkiem  zainteresow aniem  
oczekuje w yniku rokow ań ang iel­
sko - egipskich. A rabskie kola po ­
lityczne w y raża ją  opinję, że wynik 
tych rokow ań będzie miał wielki 
w pływ  na układ stosunków  angiel­
sko -  arabsk ich , przyczem  podkre

śla ją fak t w ielkiego za in te resow a­
nia A rabji spraw am i M orza Czer­
w onego i półw yspu Synajskiego. 
A rabow ie sto ją  na stanow isku  za­
sady w olności sw oich w ód te ry to r 
jalnych oraz neutralności zarów no 
Kanału Suezkicgo, jak  cieśniny 
Bab-E l-M andeb. (PAT).

W  Z . S . S . R .
W edług doniesień z M oskw y wy 

buchł groźny  pożar w zagłębiu 
naftow em  w okolicach m iasta  
G roznyj na K aukazie północnym . 
Z nieustalonych n arazie  pow odów  
n astąp ił w ybuch olbrzym iego 
zb iorn ika nafty . O gień szybko prze 
rzucił się na inne zbiorniki, które 
rów nież eksplodow ały . W ysoki 
słup ogn ia  w idoczny był ze znacz­
nej odległości, w yw ołu jąc panikę 
w śró d  ludności. W  akcji gaszen ia 
pożaru  oprócz s traży  ogniow ej 
brały  udział oddziały  w o jska  i mi

licji. Po 8-m iu godzinach udało 
się pożar zlokalizow ać. S tra ty  m a- 
terjalne są znaczne. W ładze pro­
w adzą dochodzenie celem usta le­
nia przyczyny pożaru . (ATE).

* * *
Sow iecka kom isja geologiczna 

na U krainie n a tra fiła  w okolicach 
m iasta  Rom ny w Połtaw szczyźnie 
na źród ła  naftow e. P row adzone są 
prace w iertnicze. W  zagłęb iu  D o­
nieckiem odkry to  now e pokłady 
w ęgla, k tórego  zapasy  obliczane 
są na 90 m iljonów  ton. (ATE).

Katastrofa samochodu
W pobliżu wsi D om nitz (Niem­

cy) sam ochód ciężarow y najechał 
na drzew o, przyczem  nastąp ił w y 
buch m otoru. K ierow ca zginął w  
płom ieniach, a  siedzący obok  nie­
go m ężczyzna odniósł ciężkie po ­
parzenia. W  w iozącym  m eble w o ­
zie przyczepnym , na k tóry  ogień 
się przeniósł, zna jdow ały  się trzy  
osoby, z k tórych dw ie zginęły, a 
trzecia  odniosła ciężkie obrażen ia .

(PAT).

Afera szpiegowska
w Ameryce

Jak  donosi „E vening H erald  and  
E xpress" przed  sądem  w  Los An­
geles toczy się sp raw a  o szp iego­
stw o. Pew nem u m ocarstw u  za g ra  
nicznem u sp rzedane zostały  ta jem  
nice w ojskow e, a  m ianow icie szcze 
góły dotyczące m anew rów  floty 
am erykańskiej w  r. 1934 o raz in­
form acje o lotnictw ie. D okum enty 
te m iał sp rzedać pew ien osobnik, 
w ystępu jący  w m undurze m aryna 
rza am erykańsk iego . Po licja  w 
Los A ngeles za trzym ała  n iejakie­
go T hom psona , b. m arynarza  am e 
rykańsk iego  pod zarzutem  bezpra  
w nego noszenia m unduru. T enże 
dziennik podaje, że w stan ie Te­
x as  zatrzym ao rów nież niejakiego 
T urn tine, k tóry  m ieszkał razem  z 
Thom psonem . M a on być św iad ­
kiem w  sp raw ie  T hom psona. T rze  
ci podejrzany  osobnik  zdołał zbiec.

IPAT).



Str. 3

Min. Beck a sprawa pokoju Na froncie gospodarczym
Podaliśmy wczoraj za PAT 

fekst oświadczenia, złożonego 
przez min. Becka na konferencji 
prasow ej w Brukseli.

Oświadczenie ma charakter czy 
sto  polityczny, niema w niem ani 
słow a o układzie handlowym pol­
sko-belgijskim, podpisanym przez 
min. Becka, który to układ miał 
rzekomo być jedynym celem po­
dróży do Belgji.

Z oświadczenia dowiedzieliśmy 
się o innym celu podróży. Min. 
Beck oznajmił, że Rząd polski pra 
gnie „rozszerzyć pole swej dzia­
łalności międzynarodowej“, opie­
rając się na „trwałej podstaw ie” 
swojej polityki, a tą  trw ałą pod­
staw ą mają być układy, zaw arte 
przez Polskę z Rosją sowiecką i 
Niemcami hitlerowskiemi.

Układy te — zdaniem min. Be­
cka — wytworzyły na granicach 
Polski nletylko „stan nieagresji”, 
ale i „stabilizacji politycznej”, co 
więcej: układy te zdecydowały „w 
zupełności o pacyfikacji stosun­
ków międzynarodowych w Euro­
pie Wschodniej” i oddały „donio­
słe usługi spraw ie pokoju europej 
skiego”.

Można podziwiać w iarę min. Be 
cka w układy, które sam podpisał, 
w  ich cudotwórczą siłę pacyfisty­
czną. Ale cóż, kiedy inni nie po­
dzielają tej w iary i min. Beck ża- 
dnemi zaklęciami nie nawróci ich 
na swoją wiarę?

Nie mówimy, oczywista, o Partji 
naszej, zwalczającej politykę min. 
Becka, to jest spraw a domowa.

Ale czemu inne państw a inaczej 
niż min. Beck oceniają układy, o- 
ktorych on mówił, i bynajmniej nie 
widzą w nich zupełnej pacyfikacji 
stosunków na wschodzie Europy? 
Czemu zwłaszcza ci dwaj kontra­
henci, z którymi min. Beck zaw arł 
układy, są innego niż on zdrowia?

Jest przecież rzeczą oczywistą, 
że gdyby Rosja sowiecka podzie­
lała pogląd min. Becka, to nie po­
trzebow ałaby zawierać układów z 
Francją i Czechosłowacją, ukła­
dów pomocy wzajemnej w razie 
napadu trzeciego państw a, a nie 
układów nieagresji, św iadczy to 
wymownie o obawie agresji, ist­
niejącej na wschodzie Europy, o-

bawie ze strony Rosji. Nie może 
tu być mowy o przypuszczeniach, 
ponieważ Rosja proponowała u- 
kład pomocy wzajemnej na wscho 
dzie, a propozycję tę odrzuciły za­
równo Niemcy jak Polska. Rosja, 
okazuje się, nie wierzy, by pakt 
nieagresji z Polską zabezpieczył 
ją, Rosję, przed wojną, a jeszcze 
mniej wierzy, by pakt polsko-nie­
miecki zabezpieczył wschód Euro­
py przed wojną. Ta oto niewiara 
zrodziła układy Francji i Czecho­
słowacji z Rosją.

A może przynajmniej Niemcy hi 
tlerowskie, drugi kontrahent min. 
Becka, wierzą tak  samo jak on w 
zupełną pacyfikację stosunków na 
W schodzie?

Gdyby tak było, toby Hitler raz 
poraź nie w ygłaszał piorunujących 
mów przeciw Rosji sowieckiej i 
nie głosił krucjaty przeciw niej.

Co w ażniejsza: gdyby Niemcy 
chciały pacyfikacji zupełnej wscho 
du Europy, toby przecież nie zbroi 
ły się w tak  szalony sposób. Min. 
Beck może mieć wątpliwości co do 
celu tych zbrojeń, ale opinja świa 
tow a, znająca kierunek i cel poli­
tyki hitlerowskiej, nie ma pod tym 
względem złudzeń i wie przeciw 
komu one są skierowane.

Jeśli mowa o zbrojeniach hitle­
rowskich, to w prawdzie nie może­
my wymagać od min. Becka, że 
by zapatryw ał się tak samo jak 
my na istotę hitleryzmu, ale prze­
cież fakt szalonych zbrojeń Nie­
miec już po fakcie podpisania pa­
ktu polsko - niemieckiego powi­
nien nasuw ać przynajmniej duże 
wątpliwości co do pacyfikacyjnych 
zamiarów Hitlera na wschodzie 
Europy.

Idźmy dalej: Jeżeli Niemcy hi­
tlerowskie tak pożądają pokoju i 
pacyfikacji stosunków na wscho­
dzie Europy, to czem tłomaczyć 
ich robotę antypolską zarówno w 
granicach Rzeszy, jak na terenie 
Polski? Co ma znaczyć mowa 
Schachta o konieczności powrotu 
Śląska do Rzeszy? Czem jest hi- 
tleryzacja Gdańska i nieustająca 
tam agitacja za połączeniem z Rze 
szą? Jak wreszcie tłomaczyć dzia­
łalność tajnych i jawnych organi- 
zacyj hitlerowskich w Polsce, dą-

Towarzysze i towarzyszki!
Robotnicy „Ardalu" w  Lidzie strafku|ą 

od 10 tygodni.
Spieszcie z pomocą głodującym to ­

warzyszom .
Składki w ysyłać należy na adres: Antoni Prze­

woźny, Lida, ul. Suw alska 147.

Mniejszość polska w Litwie

Z Kowna donoszą: Ag. P.A.T.: 
Akcja litewskich władz adm inistra 
cyjnych, zmierzająca do całkowi­
tej likwidacji życia kulturalno- 
oświatowego mniejszości polskiej 
w Litwie — zwłaszcza w miejsco­
wościach, zamieszkałych przez 
zw artą masę ludności polskiej — 
doszła w czasach ostatnich do nie 
bywałego nasilenia. Ofiarą m. in. 
padł jeden z najbardziej polskich 
powiatów, mianowicie Wiłkomir­
ski. W szystkie świetlice i czytelnie 
w  tym powiecie są już zamknięte. 
Obecnie zabrano się do resztek 
szkół początkowych, których na 
tym terenie jest zaledwie trzy. W

ostatnich dniach lutego, nauczy­
cielka jednej z tych szkół w Zda 
niszkach, gminy giedrojckiej, Za­
jączkowska, dostała zawiadomie­
nie, że zostaje zwolniona z dn. 1 
marca jako „nieodpowiednia”, 
Zwolnienie nauczycielki w środku 
roku szkolnego równoznaczne jest 
z unieruchomieniem szkoły, a za­
tem ze skierowaniem dzieci do 
szkoły litewskiej.

Zwolniona nauczycielka praco­
wała na swej placówce w ciągu 
kilku lat i poza szkołą prowadziła 
jedyne dziś w Litwie kursy dla do 
rosłych. Tu też leży przyczyna jej 
„nieodpowiedniości”. (PAT).

Pożyteczny okólnik p. min. skarbu
I ■ wpszei iiuif

żących do oderwania ziem zacho­
dnich od Polski?

Jeżeli to wszystko, razem bio­
rąc, ma świadczyć o zupełnej pa­
cyfikacji stosunków na wschodzie 
Europy, a  nawet — jak ośw iad­
czył min. Beck — o zupełnej pacy­
fikacji, to dalibóg min. Beck jest 
nietylko optymistą, ale „świętym 
optym istą”. Ale nikt nie dotrzyma 
mu kroku. Nietylko w Brukseli, 
lecz nigdzie na świecie.

(jmb.).

jryp a  p rz e z ię b ie n ie /  
re u m a ty z m , ctrfretyznyj  

p o d ag ra  są  z im ą p lagg j 
lu dzkoąci. Przeciw tym do-, 

^legliwościom stosuje sią 
^TabletkiTogal. cenazllso

PRZYNOSI ULGĘ CIERPIĄCYM

Sytuacja w Polsce. — Obroty z Niemcami. — Roosevelt 
atakuje wielki kapitał

Bank G ospodarstw a Krajowego 
w ocenie sytuacji styczniowej pod 
kreślą, zgodnie z oceną Instytutu 
Badania Konjunktur, zniżkę w ska­
źnika produkcji o 6 proc., co w y­
wołane zostało głównie zimowym 
zastojem ruchu inwestycyjno-bu­
dowlanego. W obec tego zapotrze­
bowanie kredytowe ze strony prze 
mysłu i handlu było mniejsze. 0 -  
broty handlowe wewnątrz kraju 
oraz obroty z zagranicą były niż­
sze.

Liczba zatrudnionych robotni­
ków w przemyśle zmalała, głów­
nie w zakładach przemysłu prze­
twórczego. W  połowie lutego by­
ło już przeszło 480 tysięcy zare­
jestrowanych bezrobotnych.

Niemiecki minister spraw  zagra-

Przegląd prasy

Polska -  Niemcy -  Francja.
Związek naprawy Rzplitej

Zgodnie z zapowiedzią mini­
stra skarbu inż. Kwiatkowskie­
go w sprawie ulg przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych 
w związku z akcją zwalczania 
bezrobocia, ministerjum skarbu 
zezwoliło z urzędu na prowa­
dzenie na podstawie świadec­
twa przemysłowego II katego* 
rji przedsiębiorstw przemysło­
wych, jak przędzalnie, garbar­
nie, stalownie, które zatrudniać 
będą do 625 robotników, pod­
czas gdy dotychczas maksymal­
na ilość zatrudnionych robotni­
ków wynosiła 500. Inne rodza­
je przedsiębiorstw przemysło­
wych tejże kategorjj, mogą za- 
iradniać 1250 robotników* do­

tychczas 1000.
Na podstawie świadectw III 

kat. te przedsiębiorstwa, które 
mogły zatrudniać do 200 robot­
ników, mogą obecnie pracować 
przy pomocy 250 robotników. 
Te zaś przedsiębiorstwa, które 
zatrudniały do 500 robotników, 
mogą najwyżej zatrudniać 625. 
Na podstawie świadectwa prze 
myślowego IV kat., przedsię­
biorstwa, które dotychczas za­
trudniały 100 robotników, mogą 
być prowadzone ręcznie lub me 
chanicznie przy pomocy 125 ro 
botników, zaś wymienione w 
rozdz. 19 taryfy mogą zatrud­
niać 250 robotników zamiast 
200.

P. St. Str-ski w „Polonji” pisze 
na temat rozbieżności między sło­
wami i czynami w polityce „Trze­
ciej” Rzeszy w stosunku do Pol­
ski:

Poucza nas o tem los ludności poi 
skiej w Niemczech, poddanej dziś 
najbezwzględniejszemu wynara­
dawianiu na swej odwiecznej ziemi 
przy jednoczesnem rozbudzeniu po 
nownemu daleko idących nadziei 
ludności niemieckiej napływowej w 
Polsce. Nic dobrego nie wróży nam 
rzeczywiste przymknięcie Gdańska 
do Trzeciej Rzeszy i rozluźnienie 
związku z Polską wśród przygry­
wek-przyjaźni polsko - niemieckiej 
i polsko - gdańskiej. Ostrzega nas 
stałe rozróżnianie w oświadcze­
niach Fiihrera Hitlera między wy­
rzeczeniem się roszczeń na zacho­
dzie, a podtrzymywitiiem ich na 
wschodzie w rozmiarach bez kre­
su. Przedewszystkiem zaś rośnie 
nam w oczach zmiana rzeczywiste­
go stanu rzeczy i stosunku sił wsku 
tek zbrojeń Trzeciej Rzeszy, prze­
rastających wszystko, co dotych­
czas widziano.

Więc i nam tutaj, gdy zestawia­
my rzeczywistość bardzo groźną 
z uprzejmościami zdawkowemi, 
dźwięczy w uszach i umysłach 
wiersz Wyspiańskiego:

— Słowa, słowa, słowa, słowa.
Tylko, że tam były słowa za­

miast czynów, a tu są słowa, po­
krywające czyny.
Analogicznie rozwija się polity­

ka niemiecka, jeśli chodzi o Fran­
cje:

— Hitler ofiarowuje Francji
przyjazne porozumienie i całko­

wity spokój na zachodzie. Ale je­
dnocześnie Trzecia Rzesza zbroi 
się w nieznanych dotychczas w 
świecie rozmiarach, czyli wzrasta 
w siły na chwilę, w której zechce 
zerwać pokój i wszelkie umowy. 
Coprawda narazie myśli Trzecia 
Rzesza o zdobyczach na wschodzie 
i dlatego radaby udaremnić umowę 
francusko - rosyjską wzajemnej 
pomocy przeciw napadowi, która

i odrazu wciągnęłaby i Francję w 
starcie zbrojne. Ale w rzeczywisto 
ści, gdyby Niemcom powiodło się 
zapanowanie na wschodzie i w 
środku Europy, tylko patrzeć, jak 
zwróciłyby się całym wzmożonym 
ciężarem swej potęgi także prze­
ciw Francji na zachodzie Europy.

* *
*

P. Cat w „Słowie” atakuje t. zw. 
„napraw iaczy”, to znaczy „sana­
cyjny” Związek N aprawy Rzeczy­
pospolitej, stw ierdzając, że jest to 
gorzej niż partja, bo „m afja”. P. 
Cat widzi trzy minusy „napraw ia­
czy” :

Minus pierwszy. Nie występują 
nigdy pod własnem imieniem, ale 
ciągle i wszędzie pod różnemi pseu 
donimami. Przenikają do różnych 
organizacji, w jedynym celu opa­
nowania ich i wykorzystania dla 
swoich politycznych, hyper-partyj- 
nych celów t. j. dojścia do władzy. 
Łączy się to z popieraniem swoich 
ludzi, zaciekłem i bezwzględnem. I 
ten stały pseudonim i owe popiera­
nie swoich ludzi obniża poziom ży­
cia politycznego.

Minus drugi. Ludzie, których 
„naprawiacze” wykorzystują, są 
coraz podlejszego gatunku. Już 
się nie brzydzą burmistrzem - def­
raudantem, wójtem - łapownikiem, 
już się za nich wstawiają, wrazie 
„wsypy” przenoszą, opiekują przyj 
mując wzajem wyborcze i politycz­
ne usługi.

Rząd ogłosił, że będzie 10.500 
awansów urzędniczych w Polsce. 
Obawiam się, że „naprawiacze” 
rozpoczną całą akcję, aby z tych 
awansów skorzystali ludzie, którzy 
się im potrafią odwdzięczyć.

Minus trzeci. „Naprawiacze” na­
prawdę nie bronią ani klasowych 
chłopskich, ani klasowych robotni­
czych interesów. Naprawdę są war 
stwą urzędniczą i jeśli czyj klaso­
wy interes reprezentują, to interes 
urzędnika, względnie interes „se­
kretarza organizacji”. Z chwilą 
rozbieżności interesu chłopa, a urzę 
dnika zawsze będą gotowi chłopa 
poświęcić. Tosamo z robotnikami...

P. Cat obawia się, że „napra­
wiacze” dojdą do władzy:

Przepowiadam, że rok obecny, w 
którym zabrakło silnej ręki Tego, 
który bronił biedne państwo nasze 
przed partją, mafją i demagogją, 
upłynie nam pod znakiem ciągle 
wzmagającej się demagogji (spe­
cjalnie rolnej) ze strony „napra­
wiaczy”, a kto wie, czy nie skoń­
czy się dojściem tej mafji do wła­
dzy.

S—EK.

nicznych von Neurath, przem aw ia­
jąc na T argach Lipskich, przyznał, 
że w ina za to, iż obroty polsko- 
niemieckie nie dopisują, leży „głó­
wnie po stronie niemieckiej”. Obie 
strony m ają do tego dążyć, by w 
marcu i kwietniu wzmóc wywóz z 
Niemiec do Polski. Jak wiemy, 
spraw a sprow adza się w gruncie 
rzeczy do prem jow ania przez Niem 
cy wywozu... Z drugiej jednak 
strony sytuacja „Trzeciej” Rzeszy 
pod względem bilansu płatnicze­
go z zagranicą zaostrzyła się osta 
tnio znacznie, czego dowodem jest 
dalsze topnienie rezerwy złotej 
Banku Rzeszy. Przypominamy tak 
że o projektach w spraw ie dew a­
luacji kursu marki, wysuniętych 
przez p. Gordelera. Można zatem 
spodziewać się pewnych niespo­
dzianek z tej strony.

*
Roosevelt nie dał się „inflacjo- 

nistom ”, którzy chcieli rozstrzyg­
nąć kwestję pomocy dla rolnictwa 
i wypłaty „bonusa” — zapomóg 
dla w eteranów  (plan senatora Pa- 
tmana). Prezydent zaproponował 
kongresowi uzyskanie 620 miljo- 
nów dolarów  na pomoc dla rolni­
ctwa i dla w eteranów  przez opo­
datkow anie dochodów spółek, nie 
rozdzielonych w formie dywiden­
dy i zniesienie stopniowego po­
datku dochodowego; wzamian za 
to m ają być zniesione prócz po­
datku stopniowego jeszcze niektó­
re inne podatki. Jest to uderze­
nie w spekulacyjne koncerny, któ 
re, jak słychać, nierozdzielając o- 
koło 4 i pół m iljarda dolarów zy­
sków, przyczyniają skarbowi szko 
dę na sumę 1.3 miljarda dolarów.

(W.).

Z kraju
Traktat polsko - belgijski. P. min. 

Beck podpisał w Brukseli traktat 
hondlowy polsko - belgijski. Traktat 
ten przyznaje Belgji szereg zniżek 
celnych, a Polsce zapewnia możliwo­
ści dotychczasowe wywozu. Ponadto 
zawiera układ pewne przepisy kon­
tyngentowe.

Polska wywozi do Belgji zboże, 
drzewo i węgiel, a wwozi z Belgji — 
metale, artykuły chemiczne, wełnę 
praną, skóry, futra i wyroby skó­
rzane. W ciągu ostatnich paru lat 
saldo obrotów kształtowało się_ na 
korzyść Polski i warosło z 6,9 miljo- 
nów zł. w 1930 r. na 31 miljomy w 
r. 1935.

Stosunki polsko - niemieckie. Na- 
ekutek „zamrożenia” należności za 
eksport do Niemiec (wobec słabości 
importu wyrównawozego z Niemiec) 
w lutym polski kontyngent wywozo­

wy do Niemiec został poważnie o- 
graniczony. Tak więc dla nieroga­
cizny ustalono kontygent 400.000 
kg. zamiast 2 mil jonów mi es. do­
tychczasowego wywozu.

W marcu kwota ogólna eksportu 
z Polski ma być zwiększona o 100 
procent, co ustaliła w Berlinie Ko­
misja rządowa polsko - niemiecka.

Zboże drożeje. W ubiegłym tygo­
dniu na rynkach krajowych zboże 
szło w górę, osiągając w Warszawie 
górną granicę 22 zł. za 100 kg., co— 
jak twierdzi p. Prus - Wiśniewski— 
pozostaje w związku z zapotrzebo­
waniem na mąkę pszenną dla Ży­
dów na ,gnące" świąteczne. Nieco 
mocniej notowane też było żyto — 
do 13 zł, za 100 kg. w Warszawie. 
Na rynku żywca panowała tenden­
cja słabsza dla bydła i cieląt, przy 
pewnej — przejściowej — zwyżce 
dla trzody.

Bank Polski. W trzeciej dekadzie 
lutego zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0,1 milj. zł. do 445,1 milj.
złotych, zapas dewiz — o 2,3 milj.- 

ifj.
złotych.
do 17,1 milj. zł. Obieg — 970,1 milj.

Ze świata
Poprawa w Czechosłowacji. Wska 

źnik produkcji przemysłowej wyno­
sił w grudniu r. ub. 80,5, o 2,5 wyżej 
niż w listopadzie, a o 23 proc. wyżej 
niż w grudniu r. 1934.

Kto zarabia? Wielki niemiecki 
koncern stalowy Verednigte Stahl- 
werke A. G. w swem sprawozdaniu 
rocznem po dzień 30 września r. ub. 
wykazuje znaczny wzrost produkcji 
miesięcznej węgla, — około 600 tys. 
tonn i surówki stali — około 500 
tys. tonn. Liczba zatrudnionych 
wzrosła do 170.000 ludzi. Obrót ro­
czny — około 1 miljard marek; zysk 
czysty — 21 milj. 246 tys. marek, 
z czego 16,6 milj. poszło na dywi­
dendę (3,5 proch którą lconcem wy­
płacił poraź pierwszy od 1929-30.

Tracą złoto. Nowe sprawozdanie 
Banku Rzeszy wykazuje dalszy od­
pływ złota w wysokości 1,9 milj ona 
marek: :apas złota spadł do 71,7, de 
wiz — do 5.4 milj. zł.

W Stanach Zjednoczonych. We­
dług obliczeń Amerykańskiej Fede­
racji Pracy w styczniu r. b. było w 
Ameryce 12.026 tys. bezrobotnych, o 
o 1,229 tys. więcej niż przed miesią­
cem. Jest — to najwyższa od paru 
lat liczba bezrobotnych w ciągu sty­
cznia r. b.

Roosevelt nie ustąpił w sprawie 
pomocy dla rolnictwa i podpisał u- 
stawę, upoważniającą do wypłacania 
farmerom subwencji na użytkowanie 
obszarów, zarezerwowanych dla plan 
tacyj, na polepszenie uprawy i t. p. 
Kongresowi przedłożył nowe projek­
ty ustaw podatkowych na sfinanso­
wanie programu rolnego i  wypłatą 
„bonusa" weteranom wojennym. Po 
zatem s/karb niezależnie od przewi­
dzianej na 15 marca emisji nowych 
obligacyj na sumę 1.009 milj. dola­
rów, zaciągnąć ma pożyczkę 800 
milj. dolarów na bieżące wydatki 
państwa.

Zajścia na Uniwersytecie
W środę doszło na Uniwersyte­

cie W arszawskim  do aw antur na 
tle bojkotu opłat czesnego i anty-

Dobra przemiana materji -  warunkiem zdrowiał
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  iesł n ie raz  przyczynq po w staw an io  najroz- 
maitszych ch o ró b  i tworzy złq p rze m ia n ę  materj i .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje sią przy zaparc iu ;  sq łagodnym  iro d k ie m  przeczyszczajqeym , 
regulujq zolqdek usuwajq n a g ro m a d z o n e  subs tanc je  gnilne i n iestra- 
w ionę resztki z o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s to so w an e  w c h o ro b a ch  w qtroby, n e rek ,  k am ien i żółciowych, w h e m o ­
ro idach , re u m a ty im ie  i a r tre tyżm ie ,  sq chętn ie  p rzy jm ow ane  p rzez  chorych

Popełniła nadużycia
na sumę 300.000

W Belgijskiej Spółce Fabryki 
Drutu, Sztyftów i Gwoździ w 
W arszaw ie (Objazdowa 1-6 t. zw. 
„D rucianka”), pracow ała od 18-tu 
lat, kasjerka, Józefa Łazowska, 
która swego czasu zarabiała 1.000 
zł. miesięcznie. Ostatnio, po obni­
żeniu pensji, pobierała 500 zł. Ła­
zowska mimo tego, dość wysokie 
go wynagrodzenia, system atycz­
nie okradała robotników, niedokła 
dając do kopert, zawierających mi 
żerne zarobki, w bilonie, drobne 
kwoty, od 50 gr. do 2 zł. Pensje 
robotnikom wypłacane są co ty­
dzień.

Każdy robotnik, podchodząc do 
okienka, podpisywał listę i zabie­
rał kopertę, na wierzchu której fi­
gurow ała suma zaw artości. Nikt 
przy okienku nie miał praw a liczyć 
pieniędzy. Gdy zdarzały się czasa­

mi reklamacje, Łazowska z całą 
pewnością siebie tw ierdziła rekla­
mującym, że pomyłki z jej strony 
żadnej nie było, oraz, że wszystkie 
potrącenia są  bez zarzutu. — N a­
dużycia wyszły na jaw  dzięki te­
mu, że um arł jeden z robotników 
Urbański.

Gdy rodzinie zmarłego chciano 
wypłacić około 500 zł. z kasy po­
grzebowej, okazało się, że pienię­
dzy tych brak. W szczęto niezwło­
cznie dochodzenie, które ujawni­
ło, że pieniądze z kasy pogrzebo­
wej „pożyczyła” Łazowska, z o- 
kazji ślubu siostry swej. Zaczęto 
badać całą działalność Łazowskiej 
i w tedy wyszło na jaw , że powyż­
sze manipulacje prow adziła ona 
już około 8-miu lat. S traty z tego 
powodu wynoszą w przybliżeniu 
około 300.000 zł.

żydowskich hec. Około godz. 11-ej 
kilka grup studentów „endeckich” 
poczęło napastow ać studentów  ź y  
dów. Kilkudziesięciu studentów 
w darło się, po wyłamaniu drzwi 
do bibljoteki, gdzie znajdowało 
się kilku studentów-Żydów. N apa­
stnicy zmuszali do przejścia przez 
ustawiony na korytarzu szpaler, 
okładając przechodzących żydów  
pięściami. Jednocześnie druga gru 
pa w darła się na salę, gdzie od­
bywał się w ykład z zakresu che- 
mji fizjologicznej prof. Przyłęckie 
go, wznosząc okrzyki: „Precz z Ży 
darni”. Prof. Przyłęcki wezwał a- 
wanturujących się studentów  do 
opuszczenia sali. Studenci nie u- 
słuchali.

W wyniku aw antur zgłosili się 
do ambulatorjum pogotow ia stu­
denci: Gustaw  Chenoiner, la t 21, 
(Leszno 78), Michel Rojzenfeld, 1. 
21, (Dzielna 23), Oliwier Hersz, 
lat 29 (Dzika 3 ), Izaak Szyler, lat 
23 (Nowolipki 51), którzy odnieśli 
rany tłuczone tw arzy i rąk. Jedno 
cześnie w szp. św. Rocha zostali 
opatrzeni: Heller Ary, 1. 18 (Szpi­
talna 5), M arkules Mozes, la t 22, 
(Zamenhofa 8 ), Koper Chaim, lat 
23, (Żelazna 42), Jakubowicz Sza 
ja, lat 23, (Nam iestnikowska 7 ), 
Fajersztajn W olf, lat 27, (Nowoli­
pie 31) i Pasternak Aleksander, 
lat 20.

Powiadom iony o zajściach p. 
Rektor Pieńkowski zawiesił w y­
kłady aż do odwołania.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Min. Beck przemówił w Brukseli
BRUKSELA. (PAT). W środę w 

poselstwie R. P. odbyła się konfe 
rencja prasow a dla przedstawicie 
li prasy belgijskiej i polskiej. W 
konferencji wzięło udział około 
50 dziennikarzy. Minister Beck 
wygłosił wobec zgromadzonych 
przedstawicieli prasy dłuższe o- 
świadczenie, poczem rozmawiał 
przez czas dłuższy z zebranymi 
dziennikarzami, odpow iadając na 
zadaw ane pytania. Oświadczenie 
m inistra Becka na konferencji pra 
sowej brzmi, jak  następuje:

Jestem bardzo zadow olony-z te 
go, iż mogę podziękować przed­
stawicielom prasy belgijskiej za 
serdeczne przyjęcie, jakie mi zgo­
tow ała. W idzę w tern przyjęciu 
dowód szczerej przyjaźni między 
obu krajami. W krótce w czasie 
wizyty wybitnego kierownika Rzą 
au belgijskiego i jego małżonki w 
Polsce będą panowie mieli Okazję 
zdać sobie spraw ę, z jakim entu­
zjazmem opinja publiczna i prasa 
polska wyrazi swoje uczucia dla 
Belgji i jej prem jera. Ten sponta 
niczny entuzjazm już się zresztą 
wyraził w czasie wizyty w W ar­
szawie nadzw yczajnego am basa­
dora Jego Królewskiej Mości bur 
m istra Brukseli p. Maxa.

Oficjalne podróże stały się w 
naszych czasach jednym z coraz 
częściej używanych instrumentów 
politycznych. Pozw alają one mę­
żom stanu różnych krajów na­
w iązać bezpośredni i osobisty kon 
takt, jak  również wymieniać opi- 
nje i informacje co do problemów 
polityki międzynarodowej, które- 
by mogły z różnych powodów 
specjalnie ich interesować. Żyje­
my w epoce, w  której cały postęp 
techniczny zbliża najbardziej od­
dalone kraje, dopom agając w ten 
sposób do umocnienia poczucia 
solidarności m iędzynarodowej. Z 
drugiej strony obecna chwila po­
lityczna staw ia nas wobec kryzy 
su systemu w spółpracy międzyna 
rodowej, przyjętego po wielkiej 
wojnie.

Postanowienia i metody, które 
kilka lat temu jeszcze wydawały 
się wystarczające dla utrzymania 
rów now agi światowej, dziś nie 
wyciają się nam, iż posiadają zna 
czenie, jakie powinny mieć. W 
tych w arunkach Polska stanęła na 
stanow isku, iż wszelki wysiłek, 
dający w rezultacie naw et częś­
ciowe uspokojenie, winien być 
traktow any jako służący spraw ie 
ogólnego pokoju i jego umocnie­
niu. Rząd polski, nie uchybiając 
w  niczem swoim poprzednim zo­
bowiązaniom wobec swoich so­
juszników, dążył przedewszyst- 
kietr do uregulowania swoich s:o 
sunków z dwoma największymi 
sąsiadami, t. zn. Związkiem So­
wieckim i Rzeszą Niemiecką.

Układy, zawarte z temi dwoma 
krajami, wytworzyły na granicach 
Polski stan nieagresji i stabiliza­
cji politycznej, co, uwzględniając 
doniosłość trzech partnerów, zde­
cydowało w zupełności o pacyfi­
kacji stosunków międzynarodo­
wych w Europie Wschodniej i od 
dało doniosłe usługi sprawie po­
koju europejskiego.

Rząd polski, oparłszy się na tej 
trw ałej podstaw ie swojej polityki, 
może rozw ijać konieczne wysiłki

Foki na polskiem 
morzu

HEL. (PAT). W ielkie stado 
fok, opuszczające już Bałtyk, na- 
skutek ogólnego ocieplenia i pły­
nące do Antarktydy, w padło na 
w ystaw ione przez rybaków hel­
skich sieci pod Jastarnią. Foki po 
żarły w iększość ryb, lecz część 
ich w  liczbie 10 sztuk zaplątała 
się w  sieci, tak  że na skutek bra 
ku pow ietrza zginęła. Rybacy z 
sieci żywcem wydobyli tylko jed 
ną fokę, którą do czasu przesła­
nia do jednego z ogrodów  zoolo­
gicznych, ulokowano w willi 
„Zdrow ie" w Jastarni. Pozostałe 
9 sztuk fok, o w adze od 1 i pół 
centnara do 2 i pół, wzięli rybacy 
jako swą cenną zdobycz, ze wzglę 
du na futerko, oraz w artościow y 
tran.

celem rozszerzenia pola swej dzia 
łalności międzynarodowej. Stara 
się on przedewszystkiem zacieś­
nić węzły przyjaźni z krajami, 
które — podobnie jak Polska — 
nie należąc do żadnej grupy mo­
carstw  o nieograniczonych inte­
resach, posiadają jednakże sta­
nowczą wolę utrzymania własnej 
niezależnej polityki międzynarodo 
wej Belgja bezwątpienia należy 
do tej kategorji państw , pełnych 
przeświadczenia o swej wartości 
wewnętrznej. Wierzę, iż właśnie 
te okoliczności, łącząc się z czę­
sto analogicznym rozwojem hi- 
storji obu krajów, pozwoliły mi 
stwierdzić we wszystkich rozmo­
wach, jakie miałem zarówno z 
premjerem, jak i innymi wybitny

mi przedstawicielami życia belgij 
skiego, całkowite wzajemne zro­
zumienie. W przemówieniach, któ 
reśmy wymienili przedwczoraj w 
M inisterstwie Spraw Zagranicz­
nych, wyłuszczyliśmy zasadnicze 
elementy stosunków polsko - bel 
gijskich.

Stwierdzam, iż węzły, które od 
daw na już tak blisko łączyły na­
sze kraje, jeszcze bardziej się za 
cieśniły. Jestem pewny, iż zbliżę 
nie to nie' będzie służyło jedynie 
natychmiastowym interesom obu 
krajów, lecz pozwoli nam przy 
dalszym rozwoju opinji międzyna 
rodowej znaleźć w naszem zbliżę 
niu cenny i konstruktywny ele 
ment stabilizacji pokoju.

H itleryzacja  Gdańska
Gdańsk, PAT. W związku ze zlożo 

ną przez socjalistów w Sejmie gdań­
skim interpelacją w sprawie urządzę 
nia w szkołach gdańskich obchodu z 
okazji przejęcia władzy w Niemczech 
przez narodowych „socjalistów**, na 
którym to obchodzie obecność wszyst 
kich uczniów i uczennic była obowiąz 
kowa senator oświaty Boeck nadesłał 
odpowiedź następującą: „Obchód w
szkołach gdańskich w dniu 30 stycz­
nia r. b miał charakter ogólno-patr- 
jotyczny, wobec czego uczniowie byli 
obowiązani wziąć udział w tym obcho 
dzie. Rodzice nie mieli prawa decydo 
wać o udziale swych dzieci w tej uro 
czystości. Jeden z uczniów za zgodą 
swych rodziców opuścił szkołę przed 
rozpoczęciem obchodu, został on jed­
nak naskutek polecenia kierownika 
szkoły, pomimo protestu rodziców, si 
łą odprowadzony do szkoły, celem 
wzięcia udziału w tym obchodzie. Po­
stępowanie owego kierownika szkoły, 
było niesłuszne. Powmien on był o- 
graniczyć się tylko do udzielenia ucz­
niowi nagany**.

W kolach opozycji powyższe wy­
wody p. Boecka wywołały wielkie za­

interesowanie. Zapowiadają, że spra 
wa będzie jeszcze tematem dyskusji, 
celem rozstrzygnięcia, czy postępowa 
nie p. Boecka odpowiada postanowię 
niom konstytucji.

Pakt francusko-sowiecki
w Senacie

PARYŻ. (PAT). Komisja Spraw 
Zagranicznych senatu po wysłu­
chaniu przemówienia premjera 
Sarraut uchwaliła 19 głosami

przeciwko 4 przy czterech wstrzy 
mujących się od głosowania, raty 
fikację paktu francusko - sowiec­
kiego.

Projekt ordynacji wyborczej
we Francji

PARYŻ. (PAT). Projekt refor­
my ordynacji wyborczej, odesła­
ny przez Izbę już po raz drugi do 
komisji, uległ na posiedzeniu ko­
misji t. zvv. głosowania powszech 
nego nowym zasadniczym zm ia­
nom. Uchwalono projekt dep. De 
nais, który stanowi kompromis 
między zwolennikami systemu do 
tychczasowego a  zwolennikami 
proporcjonalności.

Projekt, obecnie przyjęty przez 
komisję, polega na tern, że wybo­
ry będą się odbyw ać jednorazo­
wo, a nie w dwóch kolejnych gło 
sowaniach. Dotychczasowa ordy­
nacja w ym agała, aby kandydaci 
uzyskiwali absolutną większość 
głosów, wskutek czego w pierw - 
szem głosowaniu najwyżej trze­
cia część okręgów kończyła w y­

bory, w innych zaś odbywały się 
wybory uzupełniające. Obecny 
projekt przewiduje, że wybrany 
zostanie ten kandydat, który uzy 
skał choćby 40 procent głosów, 
oddanych w okręgu. Jeżeli będzie 
dwóch kandydatów, posiadają­
cych ponad 40 proc. głosów, to 
m andat otrzym a ten, którego stron 
nictwo w granicach departam en­
tu uzyska największy stosunkowo 
procent głosów. W każdym razie 
do ważności wyborów kandydat 
musi uzyskać conajmniej jedną 
czw artą ogółu głosów oddanych 
w okręgu.

W obec zbliżającego się końca 
kadencji Izby, coraz więcej w ąt­
pliwą jest rzeczą, aby reforma 
wyborcza uchwalona została w 
*ej kadencji.

l U ia J o m o ś t i
g p o r to w e

Piłka n o in a

Z pola walki w  Afryce
Włoskie wiadomości o zwycięstwach

SPRAWA UDZIAŁU CRACOVII 
I POLONJ1 W KLASIE A. Na zasa­
dzie uchwały ostatniego walnego 
zgromadzenia Polskiego Związku Pił 
ki Nożnej uregulowaną została osta­
tecznie sprawa udziału Cracovii i Po- 
ionji, które w roku ubiegłym spadły 
z ligi, w zawodach o mistrzostwa kia 
sy A okręgów krakowskiego wzglę­
dnie warszawskiego. Kluby te grać 
będą tylko w wiosennej rundzie mi­
strzostw, a zatem z każdym przeciw­
nikiem po jednym razie. Kwestja 
boiska na którem odbywać się będą 
poszczególne zawody rozstrzygnięta 
zostanie przez zarząd okręgu. A za­
tem okręgi będą musiały prowadzić 
dwie tabelki rozgrywek, jedną z u- 
wzgiędnieniem wyników obu rund, a 
drugą z wynikami tylko drugiej run­
dy. W praktyce wyniki z pierwszej 
rundy jesiennej nie mają właściwie 
żadnego znaczenia, jeśli o mistrzo­
stwie zadecyduje tylko druga runda 
mistrzostw.

AUSTRJACCY PIŁKARZE PRZY 
JADĄ DO KATOWIC. Polski Zw. 
Piłki Nożnej oczekuje obecnie odpo­
wiedzi od związku austryjackiego w 
sprawie zaproszenia dla jednej z czo 
łowych wiedeńskich drużyn ligowych 
na dwa mecze w Katowicach 28 i 29 
bm. Na dni te zarząd PZPN projek­
tuje urządzenie meczów treningo­
wych z udziałem uczestników trenin­
gowego obozu dla młodszych graczy 
reprezentacyjnych. Obóz ten zaczyna 
się 23 bm. i trwać będzie do 2 kwie­
tnia.

B oks

Rzym (PAT). Komunikat oficjalny 
nr. 146 Marszałek Badoglio donosi: 

„Bitwa w Tembien była w pełnem 
toku, kiedy o świcie 29 lutego drugi 
i czwarty korpus armji włoskiej za* 
takowały w prowincji Scire siły rasa 
Imru, jedyną armję nieprzyjacielską 
jeszcze nietkniętą na froncie erytrej- 
skim. Walki bardzo zajadłe trwały 
od 29 lutego do 2 marca. Nieprzyja­
ciel zamknięty od północy przez 4-ty 
korpus armji, a od wschodu przez 2-i 
po zajadłym oporze, poniósłszy wy­
jątkowe straty, ustąpił wczoraj przed 
atakiem drugiego korpusu armji.Gri: 
py uciekających skierowały się ku

Straszny wypadek samuchodowy
55 osób zabilyrh

AMSTERDAM. (PAT). W Sneek, 
w czasie mgły, wskutek niezna­
jomości terenu przez kierowcę, sa 
mochód ciężarowy wpadł do ka­
nału miejskiego. Jakkolwiek w y­
padek zdarzył się opodal poste­

runku policyjnego i liczni poticjan 
ci rzucili się natychmiast na ratu 
nek, nie zdołano uratować niko­
go z jadących w samochodzie. Z 
kanału wydobyto zwłoki 54 męż 
czyzn i 1 kobiety.

rzece Takazze, bombardowane i ostrze I rasa Imru, podzielona na dwie
t! l.n«nL!«X_ „^„..„„.....„1. * t______   „n4*„ ... 1ria1>lin1ril r, rr7rliwane z karabinów maszynowych 
przez lotników.

Z chwilą odniesienia zwycięstwa w 
prowincji Scire załamał się zupełnie 
cały abisyński front północny. Z 4-ch 
armji abisyńskich zmobilizowanych 
przez cesarza Abisynji pozostały dro 
bne grupy uciekających w kierunku 
południowym".

POWRÓT LEKARZY 
Addis-Abeba <P A T). Lekarze 

szwedzcy Hylande i Smith, należący 
do szwedzkiej misji Czerwonego Krzy 
ża w Abisynji, wyjadą w b. tygodniu 
do Sztokholmu. Jak wiadomo dr. Hy- 
lander był raniony przez pocisk wło­
ski w czasie napadu lotniczego pod 
Dolo przed dwoma, miesiącami.

KWATERA NEGUSA 
Addis Abebe (PAT) Od kilku dni 

Rząd abisyński nie miał żadnych wia 
domości z kwatery generalnej cesa­
rza. Dn. 4-go Rząd otrzymał kilka de 
pesz cesarza, datowanych z piątku dn 
28 lutego. Cesarz w depeszach tych 
nie wskazuje, gdzie mieści się kwate­
ra główna.

SZCZEGÓŁY WALK 
Źródła francuskie donoszą, że armja

Akcja strajkowa drukarzy
w drukarniach akcydensowych
w Warszawie

W alka drukarzy o umowę zbio 
row ą trw a w dalszym ciągu. Mi­
mo to, iż 30 zakładów drukar­
skich zaw arło umowę zbiorową 
ze Związkami Drukarskiemi, jest 
spora liczba zakładów, która nie 
chce uznać tej umowy. W tych za 
kładach strajk  jest kontynuowa­
ny i będzie tak długo trwał, dopó 
ki nie uwzględnią postulatów  obję 
tych umową. Nastrój walczących 
jest bojowy i nieustępliwy, czego 
dowodem był ostatni wiec w dniu 
2 marca, na którym postanow io­
no w ezw ać wszystkie drukarnie, 
które były uruchomione na pod­
staw ie indywidualnych umów a 
niechcących przyłączyć się do u- 
mowy zbiorowej.

Pozatem odbyło się w zeszłym

Wyjazd
posła bułgarskiego

W środę opuścił Warszawę do­
tychczasowy poseł bułgarski’ w War 
szawie Sawa Kirów.

Min. Kirowa żegnali na dworcu 
przedstawiciele M. S. Z. z dyrekto­
rem protokółu Romerem, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, przedsta­
wiciele prasy z prezesem porozumie 
nia prasowego polsko - bułgarskie­
go Stefanem Grostemem na czele, 
kolon ja  bułgarska i inni.

ko­
lumny, cofa się w kierunku przełęczy 
Dembegina i Addi-Rassi.

Według wiadomości ze źródeł an­
gielskich i francuskich, armja wło­
ska obsadzi obecnie linję rzeki Taka 
zze jako punkt wyjścia do przysz­
łych operacyj. Straty Abisyńczyków 
od połoy/y stycznia w trzech bitwach 
w Enderta, Tembienie i Scire oblicza 
ne są przez Włochów na 35 tysięcy 
zabitych i ranionych, 1500 wziętych 
do niewoli. Pozatem Włosi wzięli o- 
gromną zdobycz. W Tembienie straty 
rasa Kassa wynosić mają 10 tys. za­
bitych i ranionych, 50 jeńców. Zdo­
bycz, wzięta przez Włochów w Tem­
bienie stanowią 4 działa, 30 karabi­
nów maszynowych, 1000 karabinów 
zwykłych, 1400 mułów z olbrzymiemi 
zapasami żywności i pocisków. 4000 
wojowników abisyńskich, otoczonych 
pd Addi - Abbi trzykrotnie próbowa 
ło się przebić przez pierścień wojsk 
włoskich po raz pierwszy na Dibbuk, 
gdzie stracili 500 zabitych, po raz 
drugi na Enda-Mariam, gdzie stracili 
800 zabitych i po raz trzeci znowu na 
Dibbuk, gdzie znowu poległo 50t lu­
dzi.

Rickett znowu na w downi

tygodniu ogólne zebranie pracow­
ników drukarń państwowych na 
którem postanowiono:

W obec tego, że zarządy dru­
karń państwowych złożyły dekla 
rację wspólnej Komisji * Cenniko­
wej, iż z chwilą podpisania umo 
wy zbiorowej przez Związki pod 
porządkują się takowej, zwrócić 
się do Zarządów drukarń o wpro 
wadzenie w życie przyrzeczenia.

1 oto w zeszłym tygodniu Za­
rządy drukarń państwowych za­
częły kwestjonować zaw artą u- 
mowę, m otywując tern, iż brak 
podpisów na tej umowie „poważ 
nych drukarń".

Dla robotników drukarń p ań ­
stwowych stało się jasnem stano 
wisko poszczególnych panów dy 
rektorów , że bronią interesów 
„rozw iązanego" Stowarzyszenia 
Zakładów Graficznych i chcą po­
móc tym panom w walce.

W czoraj odbyło się ogólne ze­
branie pracow ników  drukarń pań 
stwowych, na którem były rozpa­
tryw ane stanow iska poszczegól­
nych dyrektorów  w stosunku do 
umowy zbiorowej, w wyniku cze 
go postanow iono:

Na w ezwanie Komisji Cenniko­
wej podporządkow ać się jej dy­
rektywom. O ile w dniu dzisiej­
szym Zarządy wspomnianych dru 
karń nie dojdą do porozumienia, 
od ju tra  spodziewany jest -trajk 
w  drukarniach państwowych.

„Daily Express" zamieszcza 
sensacyjną wiadomość, że Anglik 
Rickett, który w swoim czasie 
uzyskał słynną koncesję naftową 
od cesarza Abisynji, udaje się z 
Rzymu do Abisynji, jako pośred­
nik pomiędzy Mussolinim a Ne­
gusem. Rickett odbył ostatnio dłu 
gą rozmowę z Mussolinim i przed­
stawił mu swój plan pokoju. Szef 
Rządu włoskiego rozważyć miał 
dokładnie propozycje Ricketta i za 
chęcić go do uzyskania zgody ce­
sarza Abisynji. Obecnie Rickett 
udaje się z tym dokumentem ae­
roplanem do Abisynji, aby cdszu-

M e t o d y .

kać Negusa i namówić go do zgo­
dy na rokowania pokojowe na 
tych warunkach. (PAT).

Dwa mil iardy do larów
J a  bezrobotnych

WASZYNGTON. (PAT). Prezy­
dent Roosevelt zapowiedział, iż 
wkrótce przedstawi Kongresowi 
projekty nowych zarządzeń, mają 
cycii na celu walkę z bezrobo­
ciem > pomoc pozbawionym pra 
cy Kredyty przewidziane w związ 
ku z temi projektami sięgają 
dwóch miijardów dolarow.

NIEMIŁE ECHA MECZU WAR­
TA — SKODA. W związku z me­
czem bokserskim o mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy Wartą a Skodą, pojawi­
ły się pogłoski i podejrzenia, że je­
den z zawodników Kozłowski natarł 
rękawice kalafonją i w ten sposób 
poranił' oko Rogalskiemu. Zarząd 
Warszawskiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego, jak nas informują, 
wszczął w tej sprawie dochodzenie.

Zarząd W. O. Z. B. stwierdził po­
zatem, że Piłat i Kajnar na tym me­
czu nie mieli przepisowych bandaży. 
Co do innych zawodników Warty ist­
nieją również podejrzenia, że banda­
że były nieprzepisowe, ale bokserzy, 
d  mimo upomnień, bandaży swych 
nie oddali, tak, że W. O. Z. B. roz­
porządza dowodami jedynie w stosun 
ku do bandaży Piłata i Kajnara. Za­
znaczyć należy, że bandaże zawodni­
ków Warty powiększały siłę ciosu, za 
tem handicapowały bokserów poznań 
skich.

Skoda ze swej strony wysunęła za­
rzuty w sprawie nieprawidłowego wa 
żenią zawodników.

Wszystkie te sprawy są obecnie 
badane.

H arcerstw o
AUSTRJACY, NIEMCY I JAPON 

CZYCY NA MISTRZOSTWACH 
NARCIARSKICH POLSKI. Polski 
Związek Narciarski otrzymał już, w 
związku z organizowanemi w dn. 6 
do 15 bm. narciarskiemi mistrzostwa 
mi Polski, definitywne zgłoszenia za 
wodników austrjackich. Prócz tego 
niemal pewny jest udział zawodni­
ków niemieckich, a spodziewany — 

ończyków.
Z Polski zgłosiły poszczególne klu­

by dotychczas około 250 zawodni­
ków.

Przygotowania do zawodów na te ­
renie Zakopanego, któremi kieruje 
tomisarz Polskiego Związku Narciar 
skiego dla IV okręgu podhalańskie- 

burmistrz inż. Zaczyński, znajdu­
ją  się w pełnym toku. Z klubów za­
kopiańskich część naskutek rozwią­
zania władz IV okręgu narciarskiego 
oc mówił udziału w organizacji mi- 
trzostw.

Tenis

Piszą nam ze Lwowa:
Stosunki w firmie Nassa przy ul. 

Krakowskiej we Lwowie były tak 
skandaliczne, że nawet prasa mie­
szczańska napiętnowała panujący w 
niej wyzysk prcowników.

Związek pracowników handlowych 
stanął w obronie tych pracowników, 
a ponieważ odbiorcy tej firmy re- 
ru tu ją się przeważnie z tram w aja­
rzy, wysłano do Związku prac. gmin- 
nych przy ul. Kuszewicza 2-ch dele­
gatów z odpowiedniem pismem o po­
moc w akcji bojkotowej 

Delegatów tych, mianowicie: tow. 
Grunfelda i Mandla, przytrzymał na 
ulicy agent policji, Milewski. Od­

prowadzonych w najbliższym komi­
sariacie skuto %v kajdanach i prze- 
proivadzono ich w tea sposób przez 
cale miasto do komendy policji przy 
ul. Sopiehy.

Delegatów tych przetrzymano przez 
szereg godzin w areszcie, a następ 
nie, z powodu braku znamion czynu 
karygodnego, wypuszczono, grożąc 
im tylko przeprowadzeniem śledzt­
wa. Jeśli już śledztwo ma być prze 
prowadzane, to powinno ono być za­
stosowane do tych agentów, którzy 
zachowują się w sposb prowokacyj 
ny i wyraźnie kolidują«y z ustawa 
mi.

5 znakom itych L O D Y  H. A L A  IML Y  
kreacy) tanecznych v  ^

podziwiać można co wieczór w leatrze Wielkim

K W I A T  H A  W A J U
B i l e t y  od  30  gr.  do  5 zł.

w operetce 
Abrahama

POLSCY TENISIŚCI W MENTO- 
NIE. W Mentonie rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej tenisowy z udzia 
łem Jędrzejowskiej i Tarłowskiego. 
Jędrzejowska wygrała pierwszy mecz 
walkowerem. Tarlowski przeszedł 
również do drugiej rundy, bijąc Cos- 
by*ego 6:4, 8:6.

P ływ an ie
ZAWODY PŁYWACKIE WE LWO 

WIE. Odbyły się we Lwowie na 
krytej pływalni międzyklubowe za­
wody pływackie, na których osią­
gnięto szereg dobrych wyników, uata 
nawiając m. in. dwa nowe rekordy 
okręgowe. Wyniki techniczne.

100 m. nawznak: Kot II (Pogoń) 
1:22,1 (rekord okręgu wyrównany), 
100 m. stylem klasycznym: Kot III 
(Pogoń) 1:28,9, 100 m. stylem dowol 
nym: Klimko (Pogoń) 1:13,1, 100 m. 
nawznak pań: Szczerbówna (Lechja) 
48,1 (rekord okręgu), 100_m. stylem 
klasycznvm pań: Miszanówna (Po­
goń) 1.42,3. Sztafeta 3x50 stylem 
zmiennym: Pogoń 1:52,8 (rekord o- 
kręgu). Sztafeta 5x50 stylem dowol­
nym: Pogoń 2:46,8. W meczu piłki 
wodnej Pogoń pokonała Leehję w 
stosunku 4:3.

Popierajcie 
iwłasną prasą
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Pilił do l i l i i  ip p  Mionia
Wprowadzenie... kar cielesnych w pow. radomszczańskim!

Na posiedzeniu Rady Powia­
towej w Radomsku w dniu 3 b, 
r. jeden z radnych zgłosi) wnio­
sek, ŻĄDAJĄCY WPROWA­
DZENIA NA TERENIE POWIA 
TU RADOMSZCZAŃSKIEGO 
KAR CIELESNYCH (CHŁO­
STA i t. p.), DLA WSZYST- 

_ KICH OSÓB, DOPUSZCZAJĄ­
CYCH SIĘ JAKICHKOLWIEK 
WYKROCZEŃ. Wnioskodawca 
motywował swój wniosek wzro­
stem przestępczości ,oraz okoli­
cznością, że kary aresztu, wzglę 
dnie więzienia są niedostatecz- 

: ną represją dla osób, dopuszcza­
jących się wykroczeń, tembar- 
dziej, iż zbyt częste amnestie po 
wodują umarzanie tych kar.

Najciekawsze jest jednak sta­
nowisko w tej sprawie Starosty 
Zabudzkiego, który przewodni­
czył na posiedzeniu Rady Po­
wiatowej. Oto, kiedy radny 
Król zaoponował przeciwko te­
go rodzaju wnioskowi, twier­
dząc, iż w żadnych krajach cy­
wilizowanych nie istnieją Kary 
-cielesne, Starosta Zabudzlri oś­
wiadczył, że kary cielesne są 
potrzebne, istnieją dotychczas w 
Anglji (!!) i w innych krajach 
zachodniej Europy (!!), dlatego 
wniosek taki całkowicie popiera 
i prosi o uchwalenie go. Rada 
Powiatowa, idąc za namową Sta 
rosty Łabudzkiego, wniosek bar 
barzyński olbrzymią większoś­
cią głosów uchwaliła.

Nie mówiąc już o tern, że p. 
Starosta Łabudzki, wraz z do­
braną przez siebie Radą Powia­
tową, wkroczył w kompetencję 
władz ustawodawczych Rzeczy­
pospolitej, samo stanowisko i 
inkwizytorskie pomysły Staro­
sty Łabudzkiego muszą obudzić 
wstręt i oburzenie.

; P. starosta Łabudzki znany 
jest jako gorliwy klerykał.

Na tern samem posiedzeniu— 
Rada Powiatowa podjęła uchwa

łę, znoszącą na terenie powiatu 
rytualny ubój. Nie wchodząc w 
słuszność samej treści tej uchwa 
ły — zmuszeni jesteśmy jednak 
podkreślić, iż Rada Powiatowa 
znowu minęła się z zakresem 
swojej kompetencji, a p. Staro­
sta Łabudzki obowiązany był, 
jako przewodniczący, nie dopuś

cić do głosowania tego rodzaju 
wniosku.

Ciekawi jesteśmy, czy p< Mi­
nister Radkiewicz powstrzyma 
Starostę Łabudzkeigo w jego 
inkwizytorskich i  sadystycznych 
zapędach, oraz pouczy o zakre­
sie kompetencji Rady Powiato­
wej.

Powtórna okupacja fabryki w Łazach
Manewr fabrykanta

Robotnicy „Polskich Zakł. P rze­
mysł. - C eram icznego" w  Łazach, 
po dw udniow ym  stra jku  okupacy j­
nym, zaw arli u Inspektora P racy 
w  Zaw ierciu um owę z dyrekcją, 
g w aran tu jąc ą  im pow ró t do p ra ­
cy. N a tej zasadzie s tra jk  p rze­
rw ali i opuścili fabrykę.

W dniu 2 m arca mieli 
się, w  myśl um ow y, do pracy.

F abrykantom  chodziło o to, że 
robotnicy, dopiero co zorgan izo­
w ani w C entr. Zw. B udow lanym , 
będą dążyli do popraw y sw ego 
bytu, to też postanow ili pozbyć się 
ich podstępem  z fabryki ( ! ) .  Pod-

trail
Od poniedziałku robotnicy i

■ t a p  „
robotnice okupują fabrykę

«

Jak już donosiliśm y, w  ponie­
działek, 2 b. m., wybuch! okupa­
cyjny strajk w  fabryce „Suchard". 
Dyrekcja fabryki stosow ała w obec 
robotników potworny w yzysk a u- 
pominających się o sw je prawa 
wprost teroryzowała groźbą w y­
dalenia z pracy. T e stosunki zmu­
siły robotników do podjęcia walki 
strajkowej.

Dyrekcja, w  osobach pp. Lach- 
sów , na w iadom ość o organizow a­
niu się robotników w szeregach  
klasow ego związku robotników  
spożyw czych, odrazu wydaliła z 
pracy kilku robotników, jako or­
ganizatorów strajku. To dolało o- 
liw y do ognia. Robotnicy w ysu ­
nęli żądania PODWYŻKI PŁAC O 
15 PROC., UMOWY ZBIOROWEJ, 
LUDZKIEGO TRAKTOWANIA, 
PRZYJĘCIA SPOWROTEM DO 
PRACY WYDALONYCH, PRZYJ­
MOWANIA I ZWALNIANIA RO­
BOTNIKÓW PO POROZUMIENIU 
SIĘ ZE ZWĄZKIEM ZAWODO­
WYM.

Na te żądania dyrekcja nie dała 
żadnej odpowiedzi. W  poniedzia­
łek 2 b. m. robotnicy przybyli do 
fabryki i rozpoczęli strajk, który 
objął 450 osób w  czem 75 proc. 
kobiet. Nie znalazł się ani jeden

łamistrajk.
Na zebraniu w  fabryce wśród  

entuzjazmu uchwalili strajkujący 
wytrwać w  w alce aż do zw ycię­
stwa.

Dyrekcja groziła wezwaniem  
policji a nawet posunęła się do tak 
barbarzyńskiego kroku, że na ja­
kiś czas zabroniła dostarczania  
strajkującym żyw ności i odcięła  
dopływ w ody. Z wycieńczenia ze ­
mdlały cztery osoby. Ten nie­
ludzki postępek w yw ołał burzliwą 
reakcję ze strony strajkujących.

Robotnicy przybywają 
z pomocą

Na wiadom ość o  postępowaniu  
dyrekcji zebrał się momentalnie 
pod fabryką olbrzymi tłum robot­
ników, który dom agał się dostar­
czenia żyw ności i w ody strajkują­
cym. Z każdą chwilą tłum w zra­
stał, przybierając coraz groźniej­
szą postaw ę. To skłoniło dyrek­
cję do cofnięcia nieludzkiego za ­
rządzenia.

Policja w fabryce
Strajkujący spędzają noce w  fa­

bryce w  jednej sali, śpiąc na ła ­
wach, na stolach, leżąc lub siedząc 
z opartą g łow ą o stół, jak kto mo-

Z rady m iejsk iej w  Gorlicach
„Sanacja" hojna jest dla swoich „wielkości"

Z a czasów  b. bu rm istrza  K. M ur 
dzińskiego R ada m iejska i w ładze 
adm in istracy jne dom agały  się u- 
up rzą tn ięc ia  z Rynku osta tn ich  re 
sz tek  rum ow iska z czasów  w ojny 
św ia tow ej, k tóre szpeciły  Rynek* i 
g łów ną ulicę m iasta . D otyczyło 
to  rum ow iska po daw nym  „D w or­
skim  dom u za jezdnym " na rogu 
ulicy T rzec iego  M aja  i Rynku. Re­
alność ta  po  w ojnie nab y ta  zo s ta ­
ła  przez b ra ta  b. bu rm istrza  M ur- 
dzińskiego, p. K. Z abierzow skie- 
go, W . Szufy i F ranciszka N ow a­
ka, ludzi bardzo  m ajętnych i sp ry ­
tnych.

W pad li oni na pom ysł by gm ina 
sw oim  kosztem  w ybudow ała  na 
tym  teren ie paw ilon sklepow y. 
1 ta k  się stało . Kosztem 30.000 zł. 
b, bu rm istrz  M urdziński w ybudo­
w ał im w  1931 r. paw ilon sklepo­
w y —  bez w yraźnego  upow ażn ie­
n ia R ady m iejskiej, o raz bez 
w iedzy w ładzy nadzorczej, z a ­
w arł im ieniem gm iny ze swoim

bratem  i jego w spólnikam i um o­
wę, że bez w zględu na to  czy gm i­
na zam ortyzuje czy nie zam ortyzu 
je  kosztów  budow y i odsetek  od 
kap itału , po 3 i pół rocznej eks­
p loatacji zobow iązana będzie od ­
dać  bezp ła tn ie  w ybudow any  budy 
nek w łaścicielom  gruntu  na nie­
ogran iczoną w łasność (bez zastrze 
żeń).

W obec tego, że term in oddania 
budynku ustalony był na 1 stycz­
nia b. r. i że gm ina z ty tu łu  czyn­
szów  z tego budynku uzyskała spo 
w rotem  ledw ie 23.000 zł., gdy ko­
sz ta  budow y w ynosiły  30.000 zł., 
a  odsetki przeszło  10.000 zł. M iej­
sk a  kom isja rew izy jna Rady m iej­
skiej zaleciła po zasiągnięciu  po­
rady  p raw nej dw uch w ybitnych 
p raw ników  nie oddać budynku w ła 
ścicielom gruntu  przed stuprocen- 
tow em  pokryciem  przez nich po ­
niesionych kosztów  budow y i o d ­
setek  od kapitału .

Jakże  zdziw ione było jednak

Strajk robotników garbarskich
w Białymstoku
Baczność g a rb a rze  I

Z powodu w ym ów ienia umowy 
zbiorowej i chęci obniżki płac, 
w ybuchł w  Białymstoku strajk ro­
botników garbarskich.

Robotnicy garbarscy, nie po­
zwólcie się użyć do haniebnej ro­

li łamistrajków. Niech żaden 
botnik garbarski nie jedzie 
Białegostoku!

Zarząd Główny Centr. Zw. 
Robotników Przemysłu 

Skórzanego.

ro
do

W ielki sukces C.Z.G.
Na kopalni „Richter"

; Od 29 lutego do 3 m arca r. b. 
odbyw ały  się w ybory  do rad y  za- 
k ładow ej n a  kopalni „R ichter" w 

1-. Siem ianow icach Śląskich.
Mimo w ytężonej ag itacji Z .Z.P.

“  przeciw  C.Z.G., k lasow y zw iązek 
■ górn ików  odniósł w  tych w ybo- 

1 rach  w alne zw ycięstw o, bo uzys- 
kał na sw o ją  listę kandyda tów  679 
głosów  i 4  m andaty , zdobyw ając  

.o  312 g łosów  i 2 m andaty  w ięcej, 
niż w  ub. roku.

Z .Z .P. uzyskał 758 głosów  i 4 
m andaty , tra c ą c  241 głosów  i

m andat. L ista o rgan izac ji M usioła. 
uzyskała 303 głosy i 1 m andat, 
o raz 1 uzupełniający. L ista C hrze- 
ścijańsk. Zw Zaw . (Korfantego) 
267 głosów , 1 m an d at; lis ta Z.Z.Z. 
267 głosów  i 2 m andaty , tracąc  
1 m andat.

Nie pom ogła n iep rzeb iera jąca  w 
środkach  ag itac ja  Z .Z.P. przeciw  
C.Z.G. R obotnicy zrozum ieli, że 
jedynie k lasow y ruch zaw odow y 
troszczy  się n ap raw dę o by t robot 
ników  i d la tego  g łosow ali na listę 
C.Z.G.

gorlickie społeczeństw o, gdy do 
w iedziało się ,że na sku tek  ubocz­
nych w pływ ów  Z arząd  m iejski za 
w arł dnia 11 lu tego b. r. z w łaści 
cielaini g run tu  „ugodę", m ocą któ 
rej w łaściciele g run tu  dobrow ol­
nie p rzed łuża ją gm inie term in eks 
p loatacji do 1 lis topada b. r.; w 
następstw ie  gm ina zgodziła się po 
nieść s tra tę  w kw ocie około 14.000 
zł. na rzecz w łaścicieli gruntu .

W czasie, gdy gm ina znajduje 
się w niesłychanie ciężkiej sytuacji 
finansow ej, m iejscow e czynniki de 
cydujące hojne są groszem  publi­
cznym.

W niosek klubu radnych  P. P. S.
0 n iezaakceptow anie „ugody" R a­
da m iejska na posiedzeniu 13 lu­
tego b. r. odrzuciła 12-tu głosam i 
przeciw ko 3 głosom  PPS.

W  czasie gdy gm ina je s t tak  
„ho jna" dla rodziny b. burm istrza, 
w prelim inarzu budżetow ym  zupeł 
nie skreślono w szelkie w ydatk i na 
konserw ację d róg  i chodników , na 
budow ę now ych d róg  i chodni­
ków, o raz na kanalizację, oczyw i­
ście z b raku  środków  finansow ych.

R ada m iejska na posiedzeniu 
dn ia 13 lu tego  uchw aliła budżet 
adm in istracy jny  na rok 1936/37, 
k tó ry  prelim inuje dochody w kwo 
cie zł. 163.932.50 i w ydatk i w kwo 
cie zł. 159.582.50, gdy w edług  pre 
lim inarza na rok 1935/36 docho­
dy w ynosiły  zł. 188.710.39, a  w y­
datki zł. 184.902.18. Pom im o zre­
dukow ania  do minimum św iad ­
czeń na pom oc dla bezrobotnych  
< nędzy w yjątkow ej, o raz zupełne­
go  w strzym ania  w szelkich robó t 
pub licznych ,' nie ruszono pozycji 
na P rzysposobien ie W ojskow e, O- 
chotniczą s traż  pożarną, o raz 
św iadczeń  w na tu rze  na LOPP., 
Zw iązek R ezerw istów , Zw iązek 
Strzelecki i t. d.

N a zrów now ażen ie  i tak  okale­
czonego budżetu  R ada m iejska 
zm uszona była pow iększyć dw u­
kro tn ie op ła ty  za  czyszczenie ulic
1 w prow adzić  now ą opłatę  kana ło ­
w ą, ale pom im o to je st bardzo  
w ątp liw e, czy budże t będzie rea l­
ny.

że. Mimo ciężkich warunków straj 
ku, nikt się nie załamał. W prost 
przeciwnie. Zaciętość rośnie wśród  
strajkujących.

Dyrekcja sprowadziła policję, 
która urządziła w  biurach prowi­
zoryczne koszary. Dzień i noc p o­
licja strzeże fabryki. Zaznaczyć 
należy, że dyrekcja płaci każdemu 
policjantowi PO 10 ZŁ. DZIENNIE, 
CO WYNOSI PRZECIĘTNIE JA­
KIE 500 ZŁ. Na utrzymanie poli­
cji są pieniądze, na podwyżkę gło  
dowych płac niema.

Kobiety w walce
Podziw budzi stanowisko kobiet. 

One przedewszystkiem  stoją w y ­
trwale w  w alce. Kilka spośród  
nich jest chorych. Mimo namów  
ze strony strajkujących nie chcą  
opuścić fabryki. „Tu jest nasze 
miejsce, nie wyjdziemy" —  ośw iad  
czyly ze zdecydowanym  uporem  
Kiedy dyrekcja usiłowała w yw ieźć  
towar z fabryki, kobiety położyły  
się pod autobusam i i nie dopuści 
ly do w yw ózki towaru.

Niedopuszczalne  pos tępowanie  
in spek to ra  pracy

W e wtorek, 3 b. m„ wieczorem  
odbyła się u inspektora pracy, p 
Królikiewicza, konferencja między 
przedstawicielami Związku a dy­
rekcją firmy. P. inspektor Króli­
kiewicz odrazu stanął po stronie 
pracodawców. Mając taką pomoc 
pp. dyrektorzy niemal w  całości 
odrzucili żądania robotników. U- 
stępstw a dyrekcji w yglądają na 
kpiny. Po konferencji tow . Przy- 
byś i tow. Clckiera, wraz z dele­
gatami robotników, udali się do fa 
bryki i zakomunikowali strajkują­
cym stanow isko pracodawcy oraz 
propozycje inspektora pracy. Straj 
kujący jednomyślnie odrzucili pro 
pozycje i postanowili dalej straj­
kować.

W e środę, 4 b. m. tow. Ciecie- 
ra w ręczył inspektorowi odpo­
wiedź robotników. W  odpowiedzi 
robotnicy oświadczają, że w szelkie  
mi środkami nie dopuszczą do 
wywiezienia z fabryki towaru.

Po przeczytaniu memorjału p. In 
spektor Królikiewicz podniesio­
nym głosem  ośw iadczył: „Zoba­
czymy, czy nie dopuszczą". I w ię­
cej nic. Ponadto zagroził p. in­
spektor wezwaniem  policji prze­
ciwko strajkującym.

Czy tak powinien postępow ać in 
spektor, o ironjo, PRACY?! To na­
prawdę jakaś tragiczna groteska, 
inspektor pracy staje po stronie 
pracodawców i strajkującym ro­
botnikom, walczącym  o sw ój byt 
grozi represjami policyjnemi! Nie­
słychane! P. Królikiewicz bierze 
pieniądze z funduszów publicznych 
i nie w olno mu zastępow ać inte­
resów zachłannego kapitalisty.

P. inspektor Królikiewicz nada­
je się na urzędnika firmy „Su­
chard". W  każdym razie nie do 
inspekcji pracy.

Stra’U trw a
Strajkujący nie ustępują, mimo 

ciężkich warunków strajku. Ko­
biety mdleją z  wyczerpania, śp ią  
na polu, bo w  fabryce niema miej­
sca. Ale nikt się nie załamuje. 
W szyscy , solidarnie stoją w  w alce  
strajkowej. Z tak twardą w olą  
m uszą zw yciężyć.

Do ta łe i  klasy pracującej!
Robotnicy i robotnice fabryki 

„Suchard" w  Krakowie stoją w  
w alce strajkowej. W zyw am y kla­
sę robotniczą do składania ofiar 
na rzecz strajkujących. Dary w  
gotów ce lub w  naturze prosimy

składać do Sekretarjatu 
Związków Zawodowych i 
PPS. (Krasińskiego 16) i w  Admi­
nistracji „Naprzodu" (Dunajew­
skiego 5).

O. K. R. P. P. S.
Kraków — miasto.

Rada Związków 
Zawodowych. 

Okr. Komitet Robotniczy P.P.S. 
Kraków —  m iasto składa zł. 20.

staw ić  pisanie um ow y było tylko m ane­
wrem  ze strony dyrekcji, albo­
wiem w  dniu 2 marca ośw iad czo ­
no robotnikom, że firma redukuje 
40% robotników i pracować tego  
dnia im nie pozwolono.

Na zw ołanem  zebraniu  robo tn i­
cy, w obronie sw ych tow arzyszy, 
postanow ili jednom yślnie p rz y s tą ­
pić do pow tórnej okupacji fa­
bryki.

W  dniu 3 b. m. w szyscy ro b o t­
nicy zaczęli okupow anie fabryki, 
z tern postanow ieniem , że . albo  
w szyscy zostaną przyjęci do p ra ­
cy, albo fabryki nie opuszczą.

Inspektor P racy  w yznaczył pono 
w ną konferencję w  tej spraw ie. 
N iezależnie od tego, robotnicy  
zwrócili się do M inisterjum  P ra ­
cy i Opieki Społecznej o raz do 
G łów nego Inspektora P racy  z 
p rośbą o interw encję. O kazało się, 
że um ow a, podp isana przez dyrek­
cję, je s t dla niej św istk iem  pap ie­
ru. Co na to  w ładze?

Rady
OKR.

W ia d o m o śc i z całej 
Polski

TRAGICZNA WYCIECZKA 
SZKOLNA.

We w torek ,około godz. 10 ra- 
no, w B rześciu n. B. w ydarzy ła się 
k a ta s tro fa  sam ochodow a .

P rzeb ieg  trag icznego  w ypadku 
był nas tęp u jący : młodzież szkolna 
II kl. szkoły pow szechnej N r. 1, w 
liczbie 45 dzieci pod nadzorem  n a­
uczycielki p. A. D udzińskiej, wy­
b ra ła  się sam ochodem  ciężarow ym  
na wycieczkę do wsi K otelnia. W  
drodze pow rotnej, już w obrębie 
m iasta  na ul. Jagiellońskiej, sp a ­
dło jedno z kół sam ochodu, w sku 
tek czego sam ochód przepełniony 
dziatw ą, przew rócił się. P ięcioro 
dzieci zostało  dotkliw ie po turbow a 
nych, 10: letni E ugenjusz W ilczyń 
ski poniósł śmierć. W iększość dzie 
ci u legła pokaleczeniu.

KATASTROFA 
POCIĄGU - TORPEDY.

N a stacji kolejowej w Grodnie 
w ydarzy ła się ka tastro fa  kolejo­
w a. P ociąg  -  to rp ed a  ,k tó ry  w yru­
szyć miał o godzinie 8.30 do W il­
na najechał n a  sto jący  na torze 
pociąg  zbiorow y, przyczem  w agon 
pociągu -  to rpedy  w ypad ł z szyn. 

W  pociągu zbiorowym  rannych

s ta ła  posługaczka kolejow a o nie- 
ustalonem  na razie  nazw isku.

P ierw szej pomocy rannym  u- 
dzieliło am bulatorjum  kolejowe.

STRASZNY WYPADEK 
NA KOPALNI.

W godzinach w ieczornych w y­
darzy ł się na kopalni Lech w N o­
wej W si śm iertelny w ypadek, któ­
remu uległ s ta rszy  górn ik  W iktor 
Jaw orski. Jaw orski ja d ą c  w agon i­
kiem poruszanym  prądem  elektry 
cznym, do tknął d ru tu  ślizgow ego 
o silnem  napięciu tak  nieszczęśli­
wie, że poniósł śm ierć n a  m iejscu. 
O sierocił żonę i czw oro dzieci.

KATASTROFA 
POD KLIMONTOWEM.

N a przejeździe kolejowym  pod 
Klimontowem w ydarzyła się k a ­
ta s tro fa  kolejow a.

P rze jeżdża jący  pociąg, to w aro ­
wy najechał na sam ochód osobo­
wy. Skutki zderzen ia były s tra sz ­
ne, sam ochód wleczony był na 
przestrzen i około 100 m etrów  i zo 
sta ł rozbity  doszczętnie.

Szofer i pasażer odnieśli cięż­
kie ran y  i przew iezieni zostali do 
szp ita la  w  Sosnowcu ,gdzie doko­
nano na nich natychm iastow e! o-

zostało  6 osób. Ciężko ran n a  zo- peracji.

Kącik radiow y

A n K ie ta  r a d j o w a
Słuchacze mogą decydować o programie

Publiczność uzyskała możność w y­
powiedzenia się w sprawie progra­
mów radjowyeh, które tak często wy 
wołują rozmaite mniej czy więcej u- 
zasadnióne komentarze.

Biuro Studjów Polskiego Radja o- 
głosiła i rozesłało do 100.000 blisko 
raajosłuchaczy, szczegółową ankietę 

prośbą o wyrażenie swych życzeń 
w stosunku do programów radjo­
wyeh.

Publiczność „ma głos" ale niebar- 
dzc chce z tego korzystać.

Ankieta jest szczegółowa i zawie­
ra wiele rubryk. Bardzo przejrzyste 
wskazówki znajdzie każdy radjoabo- 
nent w samym druczku ankietowym. 
Pozatem Biuro Studjów w rozmo­
wach ze słuchaczami przed mikrofo­
nem udzielało kilkakrotnie dodatko­
wych, wyczerpujących wyjaśnień.

Radiosłuchacz, któremu dobro pol­
skiej radjofonji leży na sercu musi 
zrozumieć, że niema innej drogi pro­
wadzącej do uzgodnienia programu z 
gustami i zapatrywaniami abonen­
tów, jak właśnie tego rodzaju an­
kieta.

Chcemy wierzyć, że tym  razem ra- 
djosłuchacze możliwie jaknajprędzej 

jaknajszczegółowiej druczek ankie­
towy wypełnią i do Polskiego Radja 
nadeślą.

W odpowiedniej rubryczce nale­
ży podać rodzaj apartu, jaki się po­
siada. ilość osób korzystających z nie 
go. Więc np. 4, to znaczy: mąż, żona 
i dwoje dzieci, lub kilku kolegów mie 
szkających razem i t. p.

Dalej znajdujemy rubryczkę, w 
której należy podać nazwisko, praw  
dziw*e lub fikcyjne, jeśli to kogoś krę 
puje i koniecznie adres. Chodzi bo- 
biem o zorjentowanie się jakie życzę 
nia programowe mają poszczególne 
ziem<e polskie. W ainą rzeczą jest 
również zawód radiosłuchaczy i wy 
kształcenie.

Potem następuje szereg i ibryk za­
wierających poszczególne punkty pro 
gramu radjowego. Pożądane jest by 
każdy radjoabonent dokładnie prze-

żyków wyraził swoją opinję „powię­
kszy* ich ilość, lub „całkowicie skaso­
wać".

Oczywiście należy tylko te audy­
cje opinjować, których się słucha.

Na zakończenie należy podać po­
gląd ogólny o programach radjo­
wyeh przez podkreślenie jednego z 
trzech słówek: „dobre" —  „średnie" 
— „złe".

Dalej, jakich audycyj się słucha 
częściej, polskich czy zagranicznych? 
Oczywiście odnosi się to tylko do 
„lampo wiczów".

Wreszcie wypełniający ankietę w i­
nien zaznaczyć w  jakich godzinach, 
dniach tygodnia najczęściej słucha 
radja"

Jak widzimy —  trud to niewielki, 
a wyniki mogą być doniosłe. Szcze­
gółowe wypełnienie ankiety przez 
jaknajwiększą ilość radjoełuchaczy 
ułatwi Dyrekcji Programowej dostar 
czenie szerokim rzeszom programu 
jaknajbardziej zbliżonego do zbioro­
wych życzeń.

Odpowiedzi należy frankować jak 
zwyczajne listy, to jest znaczkiem 25 
groszowym.

Nocna eskapada
WESOŁA AUDYCJA.

Członkowie Towarzystwa Śpiewa­
czego „I Owszem", znani radiosłu­
chaczom z dwukrotnie przez Lwów 
nadanej wesołej audycji, nie mają 
wcale zamiaru ustatkować się. Zaba­
wiwszy się wesoło w knajpce wycho­
dzą na ulicę i zakłócają sen spokoj­
nych obywateli chóralnym śpiewem. 
Mityguje ich stróż nocny, ale porwa­
ny żywiołową wesołością birbantów, 
przyłącza się do kompanjl.

Jak całe to towarzystwo spędziło 
noc dowiedzą się radiosłuchacze z au 
dycji „Nocna eskapada", którą roz­
głośnia lwowska nadaje dnia 7 mar­
ca o godz. 20.00 jako dalszy ciąg au­
dycji „Towarzystwo Śpiewacze „I 
Owszem".

Autorem audycji są Wiktor Bu-
studjował te  punkty i zapomocą krzydzyński i Zbigniew Lipczyńsłd.
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„Jestem solenizantem, 
plącę i wymagam!"

Do restauracji z dancingiem 
„Sport" (O rdynacka 15), przyszło 
2-ch pijanych mężczyzn. Ody od- 
dżwierny i szatniarz nie chcieli
wpuścić „gości", ci w darli się si­
łą. Po wejściu do sali bufetowej, 
jeden z przybyłych zaczął wykrzy­
kiwać: „jestem  solenizant. Płacę 
i wygiagam ".

Gdy właściciel nie chciał sprze­
dać wódki, aw anturnik potłukł 
pięścią kilkanaście kieliszkó w i

P a l i  s i ę
Na stacji rozrzędowej Szczę- 

śliwice (VI poster, kolejowy), od 
silnie rozgrzanego piecyka żelaz­
nego, zapalił się wagon towaro-

kilka szklanek. N astępnie „soieni- 
nizant" chciał rozbić grube lustro 
w przedpokoju, lecz nie dał rady. 
Dowiedziawszy się, że zatelefono­
wano już do kom isariatu, celem 
wezwania policji, „solenizant" i 
towarzysz jego, który zachowywał 
się biernie — wyszli, zapow iada­
jąc, że przyjdą jeszcze kiedyin- 
dziej i zemszczą się za odmowę 
sprzedaży wódki.

Samochód w sklepie herbaty
Ul. M arszałkowską w stronę 

dworca Głównego jechała taksów 
ka Nr. 22202, prow adzona przez 
kierowcę, Antoniego M aciążka 
(Dworska 8 ). Na rogi Siennej w 
czasie przechodzenia przez jezdnię, 
jakaś kobieta, będąc już na poło­
wie jezdni, cofnęła się. Kierowca, 
chcą uniknąć przejechania, w je­
chał samochodem na chodnik, a 
następnie w wystawę magazynu 
herbaty i kawy p. f. „Medano" 
(M arszałkow ska 121).

Rozległ się trzask  wybitej ol­
brzymiej szyby wystawowej. W

K r w a w y  z a t a r g
o g o ś c ia

W zakładzie fryzjerskim Tekli 
Piskorskiej (W ilcza 76), pracują 
dorywczo fryzjerzy: Aleksander
Uniszuk (P iusa 43) i Kazimierz 
Krych (Rynek Starego M iasta 3). 
Uniszuk spóźnił się do pracy, z 
czego skorzystał Krych i obsużył 
2-ęh gości, nie w spom inając o tern 
koledze. Uniszuk dowiedział się 
jednak o tern i w ystąpił z preten­
sją. W odpowiedzi na to, Krych 
porw ał kamień do ostrzenia brzy­
tew i pobił Uniszuka. W ezwany 
policjant sporządził protokół. Le­
karz Pogotowia, stw ierdził 3 ra­
ny tłuczone głowy.

1 wy, mieszczący skład narzędzi do 
czyszczenia wagonów. Ponieważ 
zachodziła obaw a ,że ogień może 
przerzucić się na inne wagony, 
parowóz odciągnął płąnący w a­
gon na bocznicę. W agon spalił się 
doszczętnie, pozostało jedynie że­
lazne podwozie.

— Przy ul. Nowy św ia t 43, w 
fa b ry c e  wyrobów srebrnych P iotra 
Łątkowskiego, w lewej oficynie na 
parterze, od palnika gazowego, za 
paliły się pakuły, od nich zaś pas 
transm isyjny i część sufitu. Straż 
pb 50-cio minutowej akcji, pożar 
ugasiła.

— Przy ul. Niskiej 16, w mie­
szkaniu A bram a Rozenfarba, wsku 
tek braku izolacji pod piecem że­
laznymi, zapaliła  się podłoga. Na 
miejsce przybyło pogotowie 1-go 
oddziału straży, które pod kierun­
kiem sierż. Millera, pożar w prze­
ciągu pół godziny ugasiło, wyrą­
bując część podłogi.

Co grają w  teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i co­

dziennie komedja Aleksandra Kredry 
„P an  Geldhab" ze St. Jaraczem w roli 
tytułowej.

TEA TR NARODOWY: Dziś i ju ­
tro  „Wielki F ryderyk" z Solskim.

W przyszłym tygodniu prem jera 
„Mieszczanin szlachcicem" Moljera.

TEA TR POLSKI: Dziś ostatni
występ T eatru  „Komedji F rancus­
kiej". Wszystkie bilety sprzedane.
Ju tro  „Wieczór Trzech Króli'* Szek­
sp ira  w reżyserji K. Borowskiego.
N Y : Dziś „Roxy" przy ul. Strzelec­
kiej 11-13. Ju tro  przy ul. M łynar­
skiej 2 o godz. 7 wiecz. „Most" Sza­
niawskiego'

TEA TR MAŁY: Dziś „Niedobra
miłość" Nałkowskiej.

TEA TR  NOWY: Dziś komedja 
„Był sobie więzień" Anouilh'a.

TEA TR L E T N I: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje" Kiedrzyńskiego.

TEATR MALICKIEJ daje w każ­
dy czwartek, sobotę i niedzielę o 4-ej 
popoł. po cenach do połowy zniżo 
nych „Cień" Nieccdemi'ego z Malic­
ką. Co wieczór o 8-ej „T rafika pani 
generałowej".

CYRULIK W ARSZAW SKI: Dziś

i codziennie świetna sa ty ra oolitycz- 
ńa „Mycie głowy".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię- 
cej‘‘.

TEATR KAMERALNY. Codzien­
nie „M atura" z Adwentowiczem, A n­
drzejewską i Grywińską.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
10) w piątki, sobety i niedziele g ra 
sztukę Brunona Francka „W tem 
sęk".

KONCERT NA RZECZ AKADE­
MIKÓW W FILHARMONJI. Na piąt 
kowym koncercie w Filharmonji do­
chód przeznaczony jest na cele Mło­
dzieży Akademickiej.

CYRK UTANIEW SKICII. Dziś i 
codziennie o 8.45 wielki międzynaro- 
d wy tu rn ie j walk zapaśniczych.

K ro n ik a  o r g a n iz a c y jn a
WARSZ. OKRĘG. KOM. ROBOT­

NICZY PPS. P lenarne posiedzenie 
W. OKR-u odbędzie się dnia 3 m ar­
ca b. r. (poniedziałek) o godz. 6.30 
pop., ul. Długa 21.

Posiedzenie zaczyna się punktu­
alnie.

Zebranie Komitetu Organizacji 
PPS. Pracowników Użyteczności Pu­
blicznej — odbędzie się w piątek, dn. 
6 marca r. b. o godz. 18-ej w lokalu 
przy ul. W areckiej 7, II p.

PIĄTEK.
W piątek dnia 6 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowa­
dzonych gości, z referatam i na ak tu­
alne tem aty.

„Wola — Czyste*' Wolska 44 ref. 
tow. Mirowski.

„Powiśle** Czerwonego Krzyża 20 
ref. tow. FreUlich n. t. „Wpływ kry­
zysu na płace robotnicze**.

„Rakowiec'* ref. tow. Freyd n. t. 
„Ostatnie wydarzenia we Francji".

„Jerozolima" Chłodna 30 ref. tow. 
Winterok n. t. „N arada gospodar­
cza".

„Annopol — N. Bródno* Białołęcka 
51 ref. tow. Klein.

„Mokotów'* Chocimska 23 ref. tow. 
Dąbrowski Jan.

„Czerniaków" Nowosielecka 1 ref. 
tow. Borch. *

„Marymont — Żol.“ Krasińskiego 
10 ref. tow. Cohn.

..Praga" Brukowa 35 ref.
„Starów ka" Długa 26, ref. tow. 

Kamiol.

OGŁOSZENIA DROBNE

WARSZ. ORG. MŁODZIEŻY P. P. S.
Zebranie Sekcji Młodzieży P. P. S. 

dzielnicy „Starówka" odbędzie się w 
sobotę dnia 7 marca, o godz. 7 wiecz. 
przy ul. Długiej 26.

CZERW ONE HARCERSTW O. Ze­
branie Rady Głównej Czerwonego 
H arcerstw a TUR odbędzie się w p ią­
tek dnia 6 m arca o godz. 8-ej wiecz.

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C

T. II. R.

tw óm ia: Twarda Teł. 247-67.

J l H T f l  biżuterję, kwity lorr
4 tLU  I U f  dowe kupuje Hefen,

lombar- 
Mio

dowa 2.

Walne zebranie. W związku ze 
zwołaniem dorocznego wajnego ze­
brania TUR. na niedzielę 15 bm. Za­
rząd prosi członków o szybkie opła­
cenie zaległych składek na ręce inka­
senta, bądź na konto P. K. O. Nr. 
19.515.

czasie zam ieszania i wywołanego, 
zbiegowiska, nieznani sprawcy 
skradli z wystawy paczki z Czeko­
ladą, kawą, kakao i t. p. — na su­
mę kilkuset złotych. W artość roz- 

itej (ubezpieczonej) szyby 1.200 
złotych.

„Frakcfa** atakuje
O stosunku p. dyrektora Rzeźni 

Miejskiej, Iwańskiego wobec robotni­
ków — klasowców, pisaliśmy już po­
przednio.

Widocznie stosunek ten jest u sta ­
lony w porozumieniu z „Frakcją Re­
wolucyjną". Widać bowiem, że mo­
ment represyj dyrekcyjnych wybrała 
„Frakcja" do rozgrywek z członkami 
nienawidzonej przez siebie organiza­
cji klasowej. W dniu 5 b. m. podczas 
wypłaty do tow. Przybytkowskiego 
podszedł prezes Związku bebesowskie 
go Feliks Kalinowski, który pijany, 
pobił tow. Przybytkowskiego. Jedy­
nie pomoc p. Majewskiego, skarbni­
ka „Frakcji", który wyprowadził 
swego kompana, ochroniło go przed 
samosądem oburzonych robotników.

Do czego mogą doprowadzić takie 
metody prowokowania robotników 
klasowych — trudno zgadnąć.

Co u s ły s z y m y  w r a d j o ?
PIĄTEK, 6 marca.

6.50 Muzyka z płyt. 7.60 Odczyta­
nie program u na dzień bieżący. 7.55 
Parę inform acyj. 8.00 Audycja dla 
szkół. 12.00 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.15 Audycja dla szkół 
(dla dzieci s ta r . ) : „Syberja—-kraj
śniegu, słońca i w ygnania". 12.40. 
Koncert z udziałem solistów (płyty). 
13.25 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 13.30 Z rynku pracy. 15.15. 
Wiadomości o eksporcie. 15.20 Prze­
gląd giełdowy. 15.30 Ulubieńcy z e- 
kranu (płyty). 16.00 Pogadanka dla 
chorych w opr. ks. M. Rękasa. 16.50 
Koncert w wyk. orkiestry T. Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 16.45 „Przy­
goda w m arcu" — pogodanka dla 
dzieci starszych wygi. St. Sumiń­
ski. 17.00 „Skarby Polski'*: „N afta 
i gazy ziemne" — odczyt. 17.15 Mi­
nuta poezji: wiersze Wł. Broniew­
skiego. 17.20 Józef Haydn: Pięć
kwartetów wokalnych z tow. tortep. 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Kon­
cert sekstetu salonowego P. Rynasa. 
18.30 Pogadanka aktualna. 18.40 Za­
powiedź program u. 18.50 Po 'ścianka 
społeczna. 18.55 Skrzynka rolnicza. 
19.05 Koncert reklamowy. 19-30. 
Skrzynka techniczna. 19.45 Komuni­
kat śniegowy z Krakowa. 19.50 Biu­
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. ‘20.00 Koncert symofniczny w 
wyk. orkiestry P. R. 22.30 Transm i­
sja  z Poznania międzynarodowego 
meczu bokserskiego Polska - Belg ja. 
22.50 Wiadomości sportowe. 22.55. 

Wiadomości meteor, dla żeglugi po­
wietrznej. 23.00 „Spacer po Euro­
pie" — retransm isję ze stacyj za­
granicznych.

Co w y św ie tla ją  k ina?
ADRIA: „Peter Ibbetson" z Gary

Cooper.
APOLLO: „Jego wielka miłość".

J A R A C Z
gra główną rolę w filmie

JEGO WIELKA MIŁOtf
APOLLO
pocz. 4 . 6, 8, 10
S T A Ł E  C E N Y
^ 2 5  i  f 7 0

j ATLANTIC: „Kapitan Blood", 
j AMOR: „Niebezpieczna piękność" i 
j „K arjera Anny Carver". 

ANTINEA: „Cygańska krew" i „Bu- 
rza“.

AKRON: „Idziemy po szczęście" i
„Nowj ludzie".

AS: „Legjon nieustraszonych". 
BAŁTYK: „Należę do ciebie". 
COLOSSEUM (duże): „Ostatnie dni 

Pompei" i rewja.
COLOSSEUM (M ałe): „Pieśniarz

W arszawy".
CORSO: „To lubią mężczyźni" i re­

wja.
CAPITOL: „Dodek na froncie".

CAPITOL pą
A D O L F

DYMSZA
„DZIELNY 

W OJAK"
w komedji p. t.

„ P O P E K  n a  FRONCIE'

FILHARM ONJA: „M azur" z Połą
Negri.

kino „ F I L H A R M O N J A "  jasna 5
wyświetla D Z I S  i codziennie

najc iekaw szy  film sezonu

»»
F ascynujący i rew elacy jny  ten  f:lm 

p ow in ien  każdy widzieć.
Ceny niepodwyższone!

1 ’Z P il  f i l i

POLSKI ZW IĄZEK MYŚLI WOL­
N E J urządza w sobotę dnia 7 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. odczyt ob. Wandy 
Melcer: „Stare i młode kobiety".

Już jutro — w pierwszym zw y­
cięskim ataku wystąpi

CZERW ONA SZOPKA 
1936 r.

w sali teatru Ateneum o g. 10% w.

r a a

Z teatrów warszawskich
TEATR POLSKI: „Wieczór

Trzech Króli" W iliam a Szekspira. 
Inscenizacja i reżyserja: Karol
Borowski. Dekoracje i kostjumy: 
W ładysław  Daszewski.

W  pracy prof. Romana Dybos- 
kiego o „W iliamie Szekspirze", 

• „W ieczór trzech króli", „Jak się 
wam podoba" i „W iele hałasu o 
nic" uznane są za „najdoskonal­
sze płody Muzy komicznej Szeks­
p ira".

Gdyby zaś czytelnikowi mało 
było tej pochwały, dowiedziałby 
się od prof. Romana Dyboskiego 
dalej, że to z trzech słońc jest 
pierwsze, na którem żadnych plam 
nie dostrzegam y, które całe jaś­
nieje, niezamąconą niczem sw obo­
dną wesołością: a tem jes t „W ie­
czór Trzech Króli".

Przyznać musimy ze wstydem 
i boleścią, że napaw ając się tem 
rzekoinem arcydziełem Szekspira 
na przednio zmontowanem przed 
stawieniu Teatru Polskiego, nie 
mogliśmy w tej nudnej, pustej i ja ­
łow ej sztuce dopatrzeć się ani 
owego osławionego arcydzieła, 
ani tem bardziej „niezamąconej 
niczem swobodnej wesołości".

Trudno zaprzeczyć, że ta  doza 
bardzo stęchłego dla nas i far­
sowego humoru mogła bawić nie­
wybrednych widzów szekspirow ­
skiego teatru. Z historycznego

punktu w idzenia wiele rzeczy da 
się w yjaśnić usprawiedliw ić i wy 
tłumaczyć.

Byłoby jednak więcej, niż gru­
bą przesadą, twierdzić, że w w ie ­
ku XX można się bawić, słucha­
jąc głupich wyznań w zgardzone­
go am anta, lub patrząc, jak jeden 
drugiego bije szpadą po w ypcha­
nym zadku, lub gdy trzęsących 
się ooiedynkowiczów sprow adza 
się siłą na miejsce rozpraw y — 
i gdy jeden przed drugim ucieka.

W szystkie te sytuacje są tak 
głupie, naciągane, tak po szekspi- 
rowsku rozpuszczone w powodzi 
czczego i jałowego gadulstw a, że 
dla nas nie zostało nic, prócz nu­
dy i niesmaku.

Dwie fabuły, czy dw a wątki ak ­
cji tego dram atu nie m ają nic ze 
sobą wspólnego, ponieważ każda 
z nich jest głupia i nudna, więc 
autor pow iązał ze sobą dw a w ą t­
ki w  błogiej nadziei, że akcję 
zbogaci i urozmaici. Z łudna na­
dzieja: wyszła pustka w  kw adra­
cie.

Na Szekspira, jak na wiele in­
nych rzeczy, czasby już było in- 
nemi spojrzeć oczyma, nie po­
przestając na profesorskich opi- 
njach. Formy humoru, narówni ze 
wszystkiem, ulegają ewolucji i 
trudno, a naw et niepodobna, b a ­

wić się tem, co w swoim czasie 
podobno było zabawne.

W ielkość Szekspira oceniamy w 
pełni w tragedji Hamleta i Lira, 
sztuki jednak widowiskowe, p i­
sane z dnia na dzień dla wypeł­
nienia luk w repertuarze ubogie­
go teatru szekspirowsk.ego — nie 
w ydaje nam się, żeby można by­
ło i należało te sztuczne zlepki po- 
ściąganych zewsząd i niedość o r­
ganicznie zespolonych tabuł uw a­
żać za arcydzieła, gdyż niemi 
nie są.

W opinji tylko szekspirologów. 
urzeczonych niew ątpliw ą wielkoś­
cią pisarza, opartą  jednak na in­
nym dorobku, pasorzytują one na 
kredycie- imienia, sławy i zasługi 
wielkiego dram aturga. Czasby się 
było otrząsnąć z tych jałowych su- 
gestyj i każdą wielkość oceniać 
pragm atycznie, miarą rzeczywis­
tych, nie urojonych, korzyści, ja ­
kie daje.

Ten nagły w naszych teatrach 
run na Szekspira jest zresztą aż 
nazbyt przejrzystą ucieczką od ak 
tualności, od chwili obecnej, od 
spółczcsnego repertuaru.

W spółczesny teatr polski ma 
gmachy teatralne, ma wspaniałe 
siły aktorskie, którychby poza­
zdrościć nam mogła niejedna sto­
lica europejska, lecz nie ma zu ­
pełnie swej linji artystycznej i 
swego repertuaru. Zawodowi do­
staw cy sztuk teatralnych dla na­
szych teatrów  są twórcami sza­

blonu, od którego robi się mdło. 
Nasze tak liczne i tak wielogłowe 
(jak w T.K.K.T.) władze teatral­
ne, kierując się wiadomemi wzglę­
dami politycznemi, odgrodziły się 
od wpływów życia, społeczeństwa 
i wolnej, nieskrępowanej tw órczo­
ści nieprzenikliwym murem uprzy- 
wilejowonej i klikowej izolacji.

Nic więc dziwnego, że skoro nie 
ma atmosfery, sprzyjającej tw ór­
czości dramatycznej, na którą się 
składa wiele swoistych czynni­
ków, tea tr ratuje się, jak może — 
ucieczką pod pomnik Szekspira, 
na strych do Fredry i t. d.

W szystko to są jednak zamiast- 
ki, które żadną miarą nie zastąpią 
żywej i aktualnej twórczości, na 
której głównie stać powinien teatr 
spółczesny.

Ze sztuk współczesnych obcych, 
w śród których m ożnaby przecież 
znaleźć wiele niewątpliwych arcy­
dzieł, wybiera się również szmi- 
ry, które o nic nie zatrącają, lecz 
i nikogo nie obchodzą.

W  takich w arunkach n ie ; moż­
na wogóle mówić o repertuarze 
naszych teatrów . Nic dziwnego, 
że w krótce szczury i myszy staną 
się jedyną publicznością naszych 
reprezentacyjnych gmachów tea ­
tralnych, m arnujących bezkarnie 
wspaniałe siły aktorskie, które w 
innych w arunkach i pod innem 
kierownictwem mogłyby stać a- 
trakcją dla całej Europy.

„W ieczór Trzech Króli" z wido-

CASINO :„Zew krwi"

CASINO Mow*-s w,at 50p. 4, 6. 8 i 10

ZEW KRWI
f g .  p o w ie ś c i  J A C K  L O N D O N A

LORETTA YOUNG 
C L A R K  G A B L E

oraz fenomenalny pies w B U S K "

W
roi.
gł-

C2ARY: „Bosam bo" i „Żona z ogło­
szenia".

E L IT E : „Dziewczę z B udapesztu" 1 
„Sprzedajem y na wesoto".

EUROPA: „Za chwilę szczęścia".

Pod kołami tramwaju
Na rogu ul. Złotej i Sosnowej, 

pod wagon Nr. 189 linji „11“ rzu­
cił się w zam iarze samobójczym 
60-letni Józef W oźniakowski, 
szewc. Motorowy, Teofil Maciejew 
ski .puścił w ruch hamulce, dzięki 
czemu desperat nie dostał się pod 
koła. Lekarz Pogotow ia stwierdził 
jednak złamanie podstaw y czasz­
ki i ogólne potłuczenie. W oźnia­
kowskiego w stanie ciężkim, prze­
wiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

FLORYDA: „Flip j Flap — byli so­
bie dwaj hultaje" i „Tajemnica 
Expressu N r. 6".

FORUM : „Sequoia" i „Małżeństwu 
FAM A: „Gabinet figur woskowych". 
HELJOS:: „Nie miała baba kłopotu". 
HOLLYWOOD: „Pod pałacem nie­

bem Argentyny".

HOLLYWOOD
Pot z. w dni pow. 6 
w nledz. i święta 3.45

P o d  o a lą c e m
n ie b e m  A r g e n ty n y
w roli gł. W arner BAXTER

NA S C E N I E  R E W J A  
CENY MIEJSC od zł. j o g

ITALJA: „Noc weselna". 
KOMETA: ,.42-go ulica" i rewja.

-  S  K O M E T A  —
U l. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

N a reszc ie  g ło S n y  na  ca ły m  
S w iec le  ro m a n s  m u zy czn y

4 2 - g a  ULICA
FRAPUJĄCA TREŚĆ 

20 przebojowych piosenek! 
140 niebywałych dekoracyj! 
550 artystów!

R E W J A
LOS: „W eronika" z Fr. Gr.al. 
MASKA: „O statni sygnał" i „K ry­

jówka szczęścia".
M IEJSKI: „Burza nad Andami".

m ajestic p < ^ 0 9
A ąB fba lk on

A n n a  May W ong r
w cudow nym  ep o s ie  |L  .

W S C H O D U  s Ĥ  parter

[iii [lin Czou i
MŁODZIEŻ 2 9

M E W A : „S zangna j"  i „N ie chcę wie­
dzieć kim  je s te ś" .

METRO: „S zir-H aszirim ".
M IEJSK I: „B urza nad A ndam i".

K i n o  MIEJSKIE
Focz. 6—8—10 — 

w święta 4—6—8—10.
JACK HOLF

ANTONIO MORENO 
MONNA BARRIE

w sensacyjnym filmie z ostatnich 
walk Boliwji z Paragwajem .

„ B u rz a  n a d  A n d a m i“

wiskowego punktu widzenia zo­
stał zm ontowany wspaniale.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują dekoracje i kostjumy Wł. 
Daszewskiego, którego w ielk- ta ­
lent dekoratorski oby się doczekał 
bardziej celowego i monum ental­
nego zastosow ania, niż dać mu to 
m ogą nasze teraźniejsze teatry.

Z sił aktorskich wiele głębszych 
akcentów nadała swej roli p. Zo-
fja Tatarkiew icz-W oskow ska, któ­
ra w ysoką kulturą swojej gry po­
trafi pogodzić widza naw et z ja- 
lowością swojej roli.

Bardzo ładne i przekonyw ające 
momenty miała w swej roli chłop­
ca p. Jadw iga Smosarska.

Z ról męskich na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Józef W ę­
grzyn w roli Malwolfa (b. orygi­
nalne i odkrywcze ujęcie), Leon 
Łaszczewski w  roli Orsyna i Ma- 
rjana W yrzykowskiego w roli 
Sebastjana, wyróżniającego się 
szlachetną prostotą słow a i kultu­
rą gestu.

Z Innych ról w ym ienić należy 
ppj: Janinę M acherską w roli Ma- 
rji, Jana Kurnakowicza w roli 
Czkawki, Zdzisława Karczewskie­
go w roli Chudogęby, Jana Kon­
d rata  w roli Pajaca i M ieczysława 
Borowego w roli Fabjana.

Karol Borowski w roli insceni- 
zatora i reżysera stworzył całość 
w spaniałego pod względem tech­
nicznym i zharm onizowanego w i­
dowiska. J- N. Miller.

MUCHA: „Hrabia Monte-Christo" i 
„Przygody Szofera".

NOWA TOMBOLA: „6 la t miłości" 1 
„Pojedynek ze śmiercią".
OKO PRA SK IE: O '  -ta".
PAN: „Pan Twardowski".

•'iW niedzielę J  
pocz. o g. 12 JS

PAN €
T W A R D O W S K I
24 gwiazdy tllmu I teatru polskiego

A m  itU A N O N : „Pościg za cle­
niem" i „Praw da o miłości". 

PO PiU A R N Y : „Epizod" , rewja. 
PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i 

„Mały pułkownik".
PRAGA: „Oczy czarne" i rew ja 
RA J: „I. F . I. nie odpowiada". 
RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 

M attem elle".
RIVIERA: „W acuś" z Dymszą. 
ROMA: „Chopin—piewca wolności". 
ROXY: „Jaśnie pan szofer". 
SFINK S: „Becky Sh-rn" i rewja. 
STYLOWY: „Miłosne niespodzianki" 
SOKÓŁ: „Oczy czarne". 
ŚWIATOWID: „Koenigsmark",
TO N : „Jaśnie nan zofer**. 
UCIECHA: „W walce z caratem**. 
U N JA: „Rapsodia R -F-U u" i /-'a.

STAN P060DY w|) PIH
Przewidywany przebieg pogody: 

Chmurno i mglisto z rozpogodzenia­
mi. N a południu miejscami deszcze. 
Tem peratura bez większych zmian. 
Umiarkowane w iatry  południowo- 
wschodnie i południowe.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław  Niemyski Drukarnia Sp NakŁ-W ydawniczej „Robatnik", Warszawa, W arecka


